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W y c h o d a i  w  d n i  p o w s a © d n i e  
w  d w ó c h  w y ( l « n * # ®h :

dla Lwowa o godami*! 2 . pouołudniu , dla prowin*,/i 
o 8 . wieoioroiu.

Z F r z e ć L p ł a . t a * ■ ^ '3 r:CLOS^ :

zt 1 6 0 ’
K.  P„ K f ; ,  ***•'

kw aria ln ie  •  K n = nńJYn i c  ►za rm n ic a  kwartalnie U 7-50 p o ło ż n ie  15 zł.
J i n » e r  k o sz tu je  6 c e n tó w .

RIUK.A B ED A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1 .4  parter.
O tw arte  od godziny 9. do 1. w południe. 

B ITK A  A DM IN IH TRA CY l: pj] Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

O głoszenia i  p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie
A dm inistracja  <lai. N ar. ul.Czarnieckiego 1.2 (sk lep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maryacki 10 
tudziei. ..Biuro dzienników** ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jn in ją : 
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu : H aasenstein & Yogler (Otto 
Maas), W alfischgasse 10; fiudo lf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, G riinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, W ollzeile 11 i J .  D anueberg, I. W oli 
zeile 1 9 .— W H am b u rg u : A. S ie in e r.— W F ran k  
fu rc ie  n.M .: Haasenstein & Y ogler i G .L . D au b e& C  

W W arszaw ie: Beichm ann & F rendier.

CENA O O LO SZEŚ: O głoszenia zw ycza jne  za je 
duoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Radesłai>e za wiersz lub jego
miejsce 3 0  cf.

Od wydawnictwa

Przedpłata wynosi:
W6 Lwowie z dostawy do dom u: 

miesięcznie 1 » •  °L 
kw artalnie 4 „ 50 » 
półrocznie 9 » — n

na p ro w in c y l Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kw artalnie 6 „
półrocznie 12 ,

p 4 F ~  P reuum eratorow ie „Gazety Na- 
rodow c j “ składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do adm inistracyi n a ­
szego p ism a p rzedp ła tę  — m ogą otrzy­
mywać

„SZ025TTT13Ktt
tygodnik hum orystyczno-satyryczny, 

p o  c e n ie  n iż s ie e j  n iż  ca 
p o ło w ę

bo za  d o p ła tą  ty lk o : rocznie A zł. półr. 
2 zł. k w a r ta ln ie  1  zł., m iesięcznie 35 ct.

Biura ad m in istracji, wy­
dawnictwa i red akcji „Gazety 
NarodowejM przeniesione zosta­
ną w  połow ie września do 
gmachu T o w u r z .  kredytowego 
ziemskiego (ul Karola Ludwi­
ka 1. 3), gdzie się dotychczas 
m ieściła  cukiernia Kosteckiego.

PriBtńeg wiecu ratafii®.
L w ów  4. w rześnia

Doroczny wr«e katolików  niem ieckich, 
na którym  byli także przedstaw iciele ka­
tolików holenderskich i au strjack ich , 
skończył się dn ia  80. sierpnia, i pod je- 
d n jm  względem zupełnie n ie  dopisał. 
H i. B allestrem , były po W iudhorśeie 
prezes stronn ic tw a ccnirum T wyrugow any 
z togo urzędu przez D r. L ieberą, tudzież 
reszta  szląskiek przewódców centrum , 
którzy się oderwali byli od niego w sp ra­
w ie wojskowej, br. H uene, tudziei inn i 
panowie z arystok racji, z którym i żywo 
korespondow ał kom itet wiecowy, nie przy­
byli do W lirzburga (z wyjątkiem  A ren- 
berga). Pcnęta jaką  D r. L ieber na nich 
w wiadomej mowie swojej Da zebraniu
kupiectw a Katolickiego w H ildish>ira na­
staw ił, nie skutkow ała. Br. Schoriem er- 
A lst w ytłum aczył sję w telegram ie, że 
słabość u persoualu  domowego, połączona 
z ciężką operacyą, n ie pozwala mu przy­
być do W tlr/b u ig a , ale nie dodał ani 
ubolew łnia, lz Przybyć nie może, ani 
też ' wyrazu sym patyi dla wiecu. Pudobnie 
p o s tą p ili inm , a jeden z n ich  naw et udał 
cię w tyra czasie na Paradę wojskową, a 
niektórzy wcale się nie tłum aczyli.

D r. L ieber, przyjm owuny na wiecu 
a ogrom nym  zapałem , u jrzał się zniew o­
lonym  podnieść tę okoliczność. „W rze­
czach wiary jesteśm y zawsze i pozosta­
niem y zjednoczeni — rzekł on. Pozwól­
cie m nie juko starem u lancknecbtow i ludu 
katolickiego w życiu politycznem , wyrazie 
tu ta j m yśl, iżby m iły Bóg zachował nanr 
powołane przewodnictwo tych kół, które 
nas dotychczas prow adziły, które się lu ­
dowi katolickiem u bez wszelkich zastrze­
żeń staw ią do dyspozycji. Chciałbym 
znajdować się w tej chwili w tow arzy­
stw ie moich zacnych przyjaciół, b r. Bal- 
lestrem a i br. H u c n e g o , aby złożyć

świadectwo, że w spraw ach katolickich 
jesteśm y zgodni. A jeżeli się przeciwnicy 
nasi spodziewali, a inn i się obawiali, że 
na naszym  wiecu wystąpi na jaw  scysya, 
to był to przesąd. N ieszczęsnego dnia, w 
którym by na jak iem  walnem  zgrom adze­
niu katolików rozłam  się objaw ił, m e 
doczekają się nasi wrogowie".

U sunięcie się wspom nianych mężów 
wywrze zapew ne ten  skutek, te  cen truB t1 
niem ieckie coraz bardziej przerobi się na 
dem okratyczne s rounictw o opozycyjne, i 
stanie się stronnictw em  czysto parlum eu- 
tarnem , jak konserw atyści, wolnom yślui 
i t. d., >i się * n a tu ry  rzeczy, zam iast 
być językiem  w agi parlam entarnej, ca ł­
kiem rozleci. Na tę drogę zeszło centrem  
zresztą już w spraw ie wojskowej, która 
nic absolutnie wspólnego „ze sprawam i 
k:itoIickiemi“ nie m iała, a  jeszcze baidziej 
owem han iebnem  żganiem  przeciw  ro la -  
kom, jakiego się prasowe organa centrum  
dopuszczają za ich postąpienie w  spraw ie 
wojskowej.

Jak  usunięcia się a ry s to k rac ji szląz- 
kiej i części nadreńskiej, nie przeoczył 
kom itet wiecowy także_ tej tak ty k i cen­
tru m  wobec Pulaków, i uchw alił n a s tę ­
pująca rezo lu cy ę :

„Jakkolw iek  dla każdego, do Rzeszy 
niem ieckiej przynależnego, g run tow ne 
wyuczenie się języka niem ieckiego je s t 
usiln ie  pożądanem , wszelako w szkołach 
z dziećm i niem ów iącem i po niem iecku, 
n ie  należy do tego celu dążyć przez 
stłum ian ie  ich języka ojczystego. N auka 
relig ii pow inna dzieciom być w yłącznie 
w ich języku ojczystym  w ykładaną. W 
miejscow ościach, w których ca ła  ludność 
albo znaczna je j część innym , aniżeli 
niem ieckim  językiem  mówi, pow inno się 
ustanaw iać tylko takich nauczycieli, k tó ­
rzy także ten  d rugi język zupełnie po 
siad8j ą .u

Z resztą rezolncya ta  odnosi się nie- 
tylko do Polakow, ale i do Duńczyków, 
i nadto  je s t  tylko częścią tego, co się 
Połakom  zaboru pruskiego jń z  na
ao4etV»i« w aktatów, ale na biocy Kon 
ttkCl j i  pruskiej 1 niem ieckie) imiezy.
Uchwalono tę rezolucyę, uł aUquid /«- 
cisse mdeatur, a nie narazić reszcie wro­
gich Polakom  stronn ic tw  niem ieckich.
Wiec katolicki postąpił jak  proste s tro n ­
nictw o pttrlam etrtttrrm . A wewakAfcr -Łw*- Towarwyet-ww Kulowego, -które je ż  lica, 
on X III. mówił w swoich encyklikach przeszło IDU 000 członków  (w r. bież. 
także o narodowości .  Czy była jaka dy- przybyło z górą 40.000). Na t em zgro- 
skusya nad w spom nianą rezolucyę dzień- m adzeniu zachęcał dr. L ieber, aby się 
niki  Diemieckie  nie donoszą.  ni etylko  z przekonania ,  ale i z serca

zakonnicy i ci z n ich , co do pow rotu 
których stoczono walkę na piaskach m ar- 
ehijskich, jej się poświęcają. Tylko przez 
ocalenie i podniesienie s tan u  średniego 
można przeszkodzić tem u, aby się n ie roz­
p rzestrzen ia ł coraz więcej przedział mię- 
dział między bogatym  a biednym . U sta­
wodawstwo winno zabezpieczyć pracę 
przed wyzyskiem kap ita łu ; m ilszym  
mówcy je*t rzem ieśln ik , który robi do­
bre m k n ie  i trzew iki, aniżeli m in ister, 
który fanrykuje liche ustaw y. (O klaik i). 
D la wieśniaków je s t  organizacya najpo 
trzebn isjszą , ponieważ oni stanow ią pod­
staw ę ekonom iczną dobrobytu państw a 
całego, rękojmię politycznej i ekonom i­
cznej niezuleżnoś i i ponieważ oni do­
s tarczają  Kościołowi n jlepszych kap ła  
nów, państw u zaś najlepszych żołnierzy. 
Skoro s tan  wiejski się zorganizuje, ła ­
twiej b ędzie | zorganizow ać inne stany. 
W  miejsee soc ja ln e j anarch ii i socyai- 
nej walki należy zaprow adzić pokój so- 
cy a ln y , przyczem  duchow ieństw o ma 
wielkie zadanie, k tó re  a to li społu ić mo­
że tylko wspólnie z świeckimi, jak to 
się dzieje na  wiecach katolickich. (P rze­
ciągłe oklaski).

Znakomity baaacz i pisarz na polu 
archeologii chrześcijańskiej i sztuk pię­
knych profesor ks k u h n  z Einsiedclu 
w ygłosił wykład pełen głębokich myśli 
o sztuce chrześcijańskiej. Wywodził on, 
że sztuk* łdłtgijn* powinna isć za prą* 
dem ca MM; n ie powinna ustępować miej­
sca Bztnee świeckiej. Ani jeden styl *am 
a is  je e t . uzasadniony. My katolicy mamy 
najpiękniejszą przeszłość w sztuce, ale 
kto nie idzie z biegiem czasu, tego nie 
rozumieją. M usimy pokazać, że sztuka 
katolicka uwzględnia wszystkie uzasa­
dnione dążności.

Jestto n a r to  rozamaar i  bardzo po­
trzebny proteat s*kaw*a*mu prą­
dowi jaki się z
F rancji wyi— « g * w « m ł ( a który 
Wychodki a teg* aapatrywania, j*koby 
tylko małaree i rzeźbiarze z czasów przed 
Rafaelaiu tworzyli byli dzieła chrześci­
jańskie, zaczein się wkradła dQ obrazów 
po kościołach sztyw ność, nieudolność itp .

Obok walnego wiecu katolików n ie­
m ieckich odbywało się w W tirzburgu 
także walne zgrom adzenie niem ieckiego

N astępna rezęlucya wiecu w iirzbur- 
skiego, całkiem  Zrozumiała u katolików  
gorliw ych, oświadcza, iż rzeczą obowią­
zku honoru  je s t  sta rać  się o przyw ró­
cenie Jezuitów  w Niemczech — spraw y 
językowej zaś wiec nie uznał za r<.ecz 
obowiązku honoru.

Rezolueya w spraw ie papieskiej opie­
w a: „Także katolicy niem ieccy żądają, 
aby nieprzedaw nione prawo do n iepod­
ległości tery toryalnej i udzielności s to ­
licy św. w R zym ie, szczególnie ze 
względu na n iezaprz-czen ie  p rzysługu­
jąca jej Btanowisko światowe, zostało bez 
ukrócenia przywrócone i p izy  tein ob­
stają*.

Uchwalono też wiele innych rezolu- 
cyj, w spraw ach szkolny h itp. jak na 
polskim wiecu katolickim  w Krakowie.

Jako  głów ne zadanie w obecnych 
czasach uznano spraw ę so c ja ln ą , w 
mysi w ezwania L eona X III. D eputow a­
ny rajchstagow y Gróber, pow itauy hu- 
cznemi oklaskam i, m ówił o p o d n i e ­
s i e n i u  s t a n u  ś r e d n i e g o .  Jak  we 
wszystkich rzeczach, tak też po za kwe- 
styą so c ja ln ą  stoi teologia. Tu nie ża ­
den przypadek, że n a jp ie r* szy  biskup 
ks. K etteler uznał jej znaczenie i że 
duchow ieństw o głów nie uczestniczy w jej 
rozwiązaniu praktycznem , że naj"

za jm y ean o  tem tow arzystw em , a jako 
głów ną zasadę postaw ił, że należy zw al­
czać nietylko so c ja ln ą  dem okrację , ale 
przcdew szystk iem  ojca je j, liberalizm .
0  przebiegu tego zgrom adzenia  mało co 
podają dzienniki.

Zarazem  odbyw ało się w W urzburgu 
zebranie baw arsk ich  nauczycieli kato­
lickich. U czestników  znajdow ało się na 
niein wielu. Zebraniu  przew odniczył 
rek to r Br eek z Bochum. U chwalono 
przyłączyć się do ogólnego katolickiego 
związku nauczycieli i powzięto rezolu­
c ją , aby w ystępow ać za nauką chrześci­
jańską , za ch rześcijańską szkołą ludową
1 w ychow aniem , przeciw  zasadzie szkoły 
sym ultannej i przeciw  prasie liberalnej. 
Bawarski związek nauczycieli katolickich 
liczy 1100 członków .

Przed  sam ym  wiecem wiirzburskim  
odbyła się w Barnbergu narada kato lic­
kich reform atorów  socyalnych nad ob­
m yśleniem  organizacyi klasy średniej i 
w łościańskiej W iadomy je s t tylko pro­
gram , z przebiegu n a rad  mało co je s t 
wiadomo. Program  ten  m iał być prze­
dyskutow any na wiecu w iirzburskim , ale 
do tego nie p rzy sz ło ; tylko w spom niał 
o nim p. Gróber.

Z wycieczki feryalnej.
G c n n a  30 sierpnia.

(Upały we Wiedniu i w ycieczki do Włoch. —
Demonstracje w (ienui).

Muszę C: kochany redaktorze prze- 
dew szystkiern wytłum aczyć, jakim  spo­
sobem dostałem  się do Genui, choćby 
dlatego tylko, żeby się uspraw iedliw ić, 
że n ielekkom yślnie m arno traw ię  u d z ie ­
lonego mi nrlopu, w yjeżdżając w sie rp ­
niu do gorących krajów. Z wycieczki po 
Szw ejcaryi wracając d 0 W iednia, wy­
czytałem  „przypadkiem " (przyznaję, że 
od k ilkunastu  dni nie w idziałem  dzien­
nika) w jednej z gazet w iedeńskich o 
panująeem  taiPŻe tropikowem  gorącu 
34° C. w cieniu to m e żarty  i o tem 
że ludzie giną z gorąca. Jeśli z gorąca 
ginąć m am  — pom yślałem  —  to Zginę 
jak  bohater i zam iast do W iednia, ku­
piłem  bilet do W łoch.

za porady BaedftKora, w ybrałem  
Za, cel podróży Genuę, której pisze 
w spom nlaily au to r: „Die H itze is t durch 
den  See s te ts  gem ddert". _

P°_ nadzw yczajnie uciążliwej podróży, 
uciążliwej z powodu p rym ity w n eg o  urzą­
dzenia wagonów na  w łoskich kolejach 
i z powodu bezw zględności kondukto­

rów w ło sk ic h , dojechałem  w reszcie do 
Genui.

PuD iew aż na punkcie znajom ości w ło­
skiego języka zaniedbałem  nieco m oje 
w ykształcenie, przeto zajechałam  do 
francuskiego hotelu. W ieczorem to było ; 
odebrawszy od w łaściciela hotelu zape­
wnienie. że w Genui nie ma „zanzarów " 
(rodzaj komarów) tej prawdziwej p lag i 
Włoch i że spać można przy o tw artem  
oknie, ułożyłem się do snu i spałem  
snem  — korespondenta  na urlop ie . N a­
zajutrz rozpocząłem  wędrówkę, po iście 
cudownem mieście przez W łochow s łu ­
sznie „ła supprbau nazwanem.

Opis Genuy bynajm uiej nie je s ł ce­
lem n in iejszego  listu, nie będę się prze o 
rozwodz ł nad niezm iernem  bogactwem,

, nagroruadzouem  w pałacach tutejszych, 
z których każdy je s t arcydziełem  archi­
tektury , m ieszczącem w sobie im ponu­
jące  skarby sztuki. W pał oach Andre# 
Dorii, Rosso, Divrazzo i B albi-Seuarega 
znajdziesz obrazy Van Dycka, Rubensa, 
M urilla, G uida Reni Ver<>nese, Carracci, 
bez liku — nie w spom inam  już  zgoła 
o freskach C arlons, P arodfego , D efer- 
rs.i’ego i innych. Mimo narażen ia  się na 
zarzu t prozaiczności, muszę przyznać, że 
w rażenie, jak ie  odnosiłem  siedząc w ga- 
laryi M azziniego i popijając „lim onata 
?°u ghiaccio* n ie  m niej było silnem , 
jak  w rażenie odniesione w galeryacb 
obrazow, zwłaszcza że wędrówka po ga-

leryach przykra z. powodn panującego 
w nich gorąca, podczas gdy pobyt w ga- 
lery i M azzini uprzy jem nia cień i ch ło­
dny wietrzyk.

Tem peratur#  we W iedniu cięgle 34 
stopui C. w cieniu I Tak m i tu było do­
brze w tej Genui, że nos łem  się z za­
miarem podania o przedłużenie urlopu. 
Lecz wkrótce zam iar zm ieniłem  prze­
konałem  się bowiem, że w lazłem  tu jak 
P iła t w Credo i że siedząc przy limo- 
nudzie ani przypuszczałem , że siedzę 
nad kraterem  w ulkanu.

Zdradziłem  już raz tajem nicę, że nie 
bardzo pilnie czytyw ałem  gazety i o 
aw anturze w A igues-M ortes m iałem  mier-
!’,e X i  wy°1̂ ŹHn,e- Sądziłem  owszem. 
,ż W ł o s i .  F rancuzi pozostają ze sobą 
w tak ścisłym  związku j*k  nieprzym ie- 
rzając r.sotto  z serem  parm ezańskiin .

W  nieświadomości zajść w Aigues- 
Mortes _i wynikłej z tego powodu nie 
winności, nie umiałem sobie idąc wie­
czorem do Cafe Italie  (g d z ie  8ię \ roma. 
dzi całe towarzystwo g e n u n i ^ )  wytłu­
maczyć Zgiełku na Via R om a i ciągłych 
okrzyków na piazza Corvetto pr ,ed  po­
mnikiem W iktora E m anue la

Nie troszcząc się o nie, kupiłem  bilet 
wstępu do Cale Ita lie , gdzie znajdu je  się 
zarazem  tea trzyk  ogródkowy.

Jakaś panna B erg, zg rabna  subretka, 
śpiew ała właśnie „noch a mai, noch a 
mai, noch a mai sing o sing Nachti-

KORESPONDENCYE.
P a r y ż  d. 29. sierpnia.

(Socjalizm bulwarowy.)

* „Bulwarowym socjalizm em " nazywa 
Jerzy  Michel w Journal des Debats pe­
w ien szczególny rodzaj socyalizm u, który 
ta.it ok reśla :

Rodzaj ten  n ie  je s t jeszcze zbyt roz­
powszechniony, ale zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że przy pomocy dzisiejszych 
dziw acznych sposobów m yślenia szybko 
zwiększać się będą koła jego zw olenni­
ków. Bo już  dziś w pewLych sferach n a ­
leży do dobrego tonu podawać się za 
socyalistę. Są ludzie, którzy chociaż w 
życiu nigdy krokiem progów żadnej fa­
bryki nie przestąpili i nigdy w życiu n a ­
wet w ręku jakiegoś dzieła M arxa lub 
Fouriera  nie mieli, pow tarzają co chwil : 
my socyaliści. Sądzą, żo w *ten sposób 
otaczają się pewnego rodzaju n im bu- 
sem, który im dodaje znaczenia lub 
uroku.

Nowy ten prąd, jakkolwiek od n ied a ­
w na daje się spostrzegać, r tz p a d ł się już 
na dwie grupy, siluie od siebie rozdzie­
lone. SocyalistyczDa wiedza przedstaw i­
cieli pierw szej z tych grup  zasadza się 
a a  kilku regu łach , które zręcznie co 
chwila, pow tarzane bywają. Celem takie­
go postępow ania je s t  jedynie chęć zdo­
bycia sobie sław y oryginalności. Ponie­
waż ich w łasne siły duchow e nie w ystar- 
c ia ją , aby w oczach współobywateli n a ­
dać im powagi, posługują się socyali- 
zmam jak  stara  p anna  kosm etykam i. Ale 
teu  ich socyalizm  nie je s t  woale n iebez­
piecznym ....

Inaczej postępują zw olennicy drugiej 
grupy- Mam tu na myśli socyalizm  sen ­
tym entalny , k tórego wyznawcy rekru tu ją  
się z klas rzekomo wykształconych. So- 
cy&lizm ich wypływa już z przekonania. 
Ale do takiego przekonania nie doszli 
oni ani przez studyow anie i obserw ację 
socyalnych faktów, ani przez litość nad 
prawdziwą ludzką nędzą, lecz jedynie 
przez przypadkowe przypatryw anie się 
ludziom  szczerze fizycznie na swój chleb 
pcfimijącym.

1 fak i sen tym en ta lny  socja lista , który 
pracuje tylko umysłowo lub udaje, że tak 
pracuje, widząc w ieśniaka orzącego w po­
cie czoła lub  m urarza dźw igającego ka­
m ienie sądzi, że taka praca je s t dla tego 
wieśniaka lub m urarza ciężkiem n ieszczę­
ściem, na które on uie zasłużył. S taw ia 
się on na równi z tym robotnikiem  i 
wnioskując, że taka praca przechodzi jego 
siły fizyczne przychodzi do przekonania, 
iż je s t to w naszych czasach postępu o- 
krutną niespraw iedliw ością, że są ludzie, 
którzy ciężką dziesięciogodzinną pracą Da 
życie zarabiać muszą, nie znając rozko 
szy, jak ie  daje lite ra tu ra  lub sztuka.

Dopóki taki sen tym entalny  socyalizm 
ogranicza się tylko na w ylewaniu łez 
w prozie lub w ierszach, je s t  praw ie n ie­
szkodliwym . Ale rodzi już  złe, gdy za­
pom ina, a tem bardziej w prost zaprze­
cza całem u szeregowi re fo rm , których 
w osta tn ich  kilkudziesięciu latach d la  po- 
prawy położenia klas pracujących doko­
nano. N adzwyczaj je s t  szkodliwem  dla 
rozwoju kultury  i postępu pow tarzać 
ciągle robotnikow i, że jego pracodawca 
nigdy jeszcze nic dla niego nie uczynił 
i że bogaty sta je  się coraz bogatszym, 
a ubogi coraz uboższym. Gdy się słyszy 
takie pap lan ie , mogłoby się komuś nie­
doświadczonem u zdawać, ie  rzeczywiście 
od 40 la t nic się na ziemi nie zm ieniło 
i ie  żyjem y jeszcze ciągle w tych chao­
tycznych czasach pierwszego rozwoju 
przemysłu, w których robotuik przez 14 
godzin dziennie za lichą zapłatę praco-

gall...u i przenosiła myśli moje nad  D u­
naj, gdy w tem niezliczony tłum , a na 
ich czele jakiś blady W łoch z w ytrze- 
gzezonemi oczyma, w śród okizyków „ Vi- 

Italia", „ Ahbasso F ranciau, s ta ra ł się 
gwałtem w targnąć do sali.

Zrazu sądziłem , że jak iś  modny F ie- 
sco na  czele sprzym ierzonych wywalcza 
niezaw isłość G enui, lecz spokój znajdu­
jących się w sali i w ogrodzie W łochów 
i na m nie uspokajająco podziałał — nie 
ruszyłem  się więc z m ie jsca , wyczeki- 
wując końca.

Okrzyki ciągle się w znaw iają i potę­
gują — n Viva VItalia" , Viva la Ger­
mania*, „Ahbasso la F rancia / “

B ileterzy i kelnerzy starają  się de­
m onstrantów  uspokoić i przeszkodzić 
w targnięciu ich do w nętrza, co im się 
jako tako udaje. G ospodarz bowiem, jak  
sprytny dyplom ata, rzutem  oka pojąwszy 
sytuacyę, wpa*ił na znakom ity pom ysł— 
postarał się czeraprędzej o chorągiew  o 
barwach narodowych włoskich i unosząc 
ja  w ysoko, wybiegł naprzeciw  dem on­
strantów . Na widok chorągw i, k tóra w i­
docznie sym bolicznie dokum entow ała so­
lidarność gospodarza z dem onstran tam i, 
rozległy się przeciągłe braw a, oklaski i 
okrzyk i: „ l ln n o  di G aribaldi! M arcia  
U m ie!" —  ork iestra tea tra ln a  zag ra ła  
m arsza G aribald iego , a dem onstranci 
z głośnem i oznakam i zadow olenia w y­
nieśli się z ogrodu. ’

wac m usiał. A przecież w tych ostatnich 
40 latach stosunki m ateryalne i m oralne 
rabotm kow  tak bardzo na lepsze się 
zm ieniły, że podobnego drugiego w y­
padku cała h isto rya ludzkiej cyw ilizacji 
nie wykazuje. P łace podwoiły się, a czas 
pracy o jed n ą  trzecią zm niejszonym  zo­
s ta ł!  Bezwą* pienia porządek społeczny 
dalekim  jest jeszcze od" doskonałości, 
ale rzuciwszy okiem w n iedaleką p rze­
szłość i zważywszy, ile w tym krótkim  
czasie dla udoskonalenia tegoż uc/.yoio- 
no, nie mamy praw a ani rozpaczać, ani 
ubolewać nad klasam i pracującem i. Ci, 
którzy tak  czynią, pow iększają tylko za­
mieszanie w stosunkach socyalnych i 
podniecają nienaw iść między klasam i.

Cesara w Gaiicyi.
L w ó w  d. 4. w rześn ia .

O d w czoraj ra n a  baw i cesarz  w n a ­
szym  k ra ju , ja k k o lw ie k  p o b y t m o n a r­
chy  o g ra n ic z a  się do c h a ra k te ru  w oj­
skow ego, —  to  je d n a k  lud n o ść  p o w ia­
tów , w k tó ry ch  cesarz  p rzeb y w a  lab  
ma p rzeb y w ać , słu szn ie  tłum nie  p o sp ie ­
szy ła  n a  po w itan ie  m o n arch y , a b y  w y­
raz ić  m u sw oją m iłość i w dzięczność 
za  to, co d la  k ra ju  naszeg o  u czyn ił. 
P oniżej p odajem y  o p isy  p rzy jęc ia  ce­
sarza, p rzesłane  nam  p rzez  naszych  
spraw ozdaw ców  — tu  zaś zaznaczyć 
uw ażam y za  obow iązek, że p rzy jęcie  
całe by ło  pełne serdecznośoi i w zniosłe

Rzeszów d. 3. września.
Pooiiig  dw orsk i p rzy  by / n a  dw orzec 

tu te jszy  o godz. i/ i 7 rano. C esarz w y ­
siad łszy  z w agonu, zw rócił s ię  do s ta ­
ro s ty  F edorow icza , poozem  rozm aw iał 
z proboszczem  kan. G ry z ieck im , z d z ie ­
kanem  ks. K arak u lsk im , N ehrebeckim , 
z w łaścicielem  dó b r K az . D olińsk im , 
bu rm istrzem  Sohottem  i przełożonym  
izraelick iej g m in y  w yznam ow ej H o lze- 
rem , oesarz p rzeszed ł w zdłuż szeregu , 
sk ładającego  się  z trz y s tu  k ilk u d z ie s ię ­
ciu  w ójtów  o raz  de leg a tó w  g m ia  i 
zw rócił stę  do p rzedstaw ic ie li w iadz 
rządow ych  i ro zm aw ia ł z in spek to rem  
szko loym  Steczkow skim , z p rezy d en tem  
sądu  G łuszk iew iczem , p roku ra to rem  dr. 
W ędkiew iczem , naczeln ik iem  d y rek cy i 
sk a rb u  M ajd in g erem , naczeln ik iem  po­
cz ty  H ohenauerem , d y rek to rem  ginm a-. 
zynm  L er lem  i d y rek to rem  sem ina- 
ry u m  n au cz . Y im pellerem . N areszcie  
przeszedł m o n arch a  w zd łuż szeregu  
członków  T o w arzy stw a  g im n a s ty c z n e ­
go „Sokół*, i ro zm aw ia ł z przew odni 
ezącym  dr. Zbyszew skim . O bjaw iw szy  
sw e zadow olen ie  z pow oda p ięknego  
przyjęcia, opuścił cesarz  R zeszów  o g o ­
dzin ie  6 m in u t 22, żeg n an y  ok rzykam i 
k ilk u ty s ięczn e j rzeszy  luduośei w zd łuż 
to ru  kolejow ego. U  w y jazd u  ze stacy i 
rzeszow skiej s ta ła  b a n d e ry a  w bar 
w nych  stro jach  narodow ych, złożona * 
przeszło 800 k o n i, ż eg n a ła  cesarza 
okrzykam i,

Ł a ń c u t  d. 3. w rześn ia . Wzdłuż l in a  
k o le jo w ej tu te js z e g o  pow iatu , pom im o 
w czesnej pory  tłu m n ie  ze b ra n a  ludność 
w sz y s tk ic h  w arstw , w ita ła  p rze jeżd ża­
jącego cesarza. B an d ery e  k o n n e  w 
Strażow ie, Ł ańcuc ie , R ogoźn ie  i P rz e ­
w orsku to w a rz y sz y ły  na zn aczn y ch  s to ­
sunkow o p rzes trzen iach  pociągow i dw or 
skiem u. N a p iękn ie  p rzy s tro jo n y ch  sta- 
o y ach : Ł ań o u t i P rzew orsk , zg ro m ad ziły  
się re p re z e n ta c je  w ładz i duchów ień  
stw a, w szelk ie  sto w arzy szen ia , korpora- 
cye, d z ia tw a  szk o ln a  oraz bardzo liczna 
publiczność.

Panna B erg, — której przeszkodzili, 
—  zaczęła znowu, noch a mai a W łosi 
s łuchali jakby nigdy nic nie zaszło. M u­
szę przyznać, że nie przypuszczałem  n i­
gdy, żeby Włosi mogli się zdobyć na t a ­
ką flegmę.

M yślałem, że dem o n strac ja  ta  bvła 
przem ijającego charak teru , zw łaszcza, że 
na ulicach wiodących do m ojego hotelu 
był zupełny spokój.

Nucąc pod nosem  „noch a  m a i“ ida 
wesoło do domu, a w duchu cieszyłem  
się na to, że w G enui nie ma zanzorów
i ze można spać przy o tw artem  oknie. 
JM ł©8tcty i

Gd)' doszedłem  do palazzo San G ior- 
gio, po lżonego naprzeciw  m e g » hotelu, 
zo aezyłem  tłum  ludzi, wznoszące te sa-

y> C0 w Cafe Ita lie , -  opodal
e ało kilka wywrócGuych wozów tram  

w*l0f t3’ch- N a hotelu pow iew ała flaga 
włoska a szyldy hotelowe (Hotel de 
b ran ce ) były  poznsłan iane. Sytuacyę ho­
telu — po w ytłum aczeniu o co dem on­
stran tom  chodzi pojąłem  odrazu — leez 
związku pomiędzy dem onstracyą a wy­
wróconym i wozami nie mogłem dopa­
trzyć.

N ie usiłow ałem  tego dociec, bo w teJ 
chw ili zajm yw ała m nie najbardziej moja

J J się do-sytuacya —  gdyż nie mogłem się o- 
stać do hotelu. Senny mój um ysł zdo­
był się bowiem na następującą kom bi­
n a c ję : Kto m ieszka w francuskim  ho-

Ja ro słiiW  d. 3. w rześn ia .

(Sprawozdania Gazety Narodowej)

J u ż  od sobo ty  n iezw ykły  ru ch  p a ­
now ał n a  n licach  naszego m iasta. T y ­
siące lu d z i przeohodzily  p rzez u lice  
w span ia le  z ie len ią  i flagam i p rzy s tro ­
jone. Na p rze s trzen i 7 k ilom etrów  um ie­
szczono n a  wybOKich m asztaoh  cho rą­
g w ie  spo jone  zieionem i festonam i. P rzed  
dw orcem  zbudow ano  b ram ę  try u m fa ln ą  
w s ty lu  g o ty c k im  n a  k tó re j oprócz 
ta rc z  i państw o w eg o  o rła  w idn ie je  n a ­
p is : „B oże b łogosław ".

W  sobo tę  2 bm . p rz y b y ł wieczorem - 
hr. K a z im ie rz  B ad en i n am ies tn ik , m a r­
szałek  k ra jo w y  ks. S an g u szk o , S ta n i­
sław  h r. B a d e n ii ks. b isk u p  Soleck i i 
ks. b isk u p  I ’ełesz , p re z y d e n t sąd u  ap e­
lacy jn eg o  S im onow icz i  w icep rezy d en t 
T ehórzn ick i. k tó ry  oh p o w ita li n a  d w o r­
cu u rzędnicy  s ta ro s tw a  i sądu  ze swoi­
mi naczeln ikam i, o raz  b u rm is trz  m ia ­
s ta  dr. D ie tz iu s i w iceb u rm is trz  dr. 
J a h l.

N am iestn ik  ze s ta ro s tą  p. S zczu ro w ­
skim  zw iedzali m iasto  p rześliczn ie  u d e ­
korow ane. Ze w szystk ich  budy n k ó w  
n a jp ięk n ie j p rzyb rano  ra tu sz  a szcze­
gó ln iej zachodnią tegoż ścianę. N ie z li­
czona ilość różnobarw nych  ch o rąg w i 
pow iew a z teg o  b u d y n k u , m nóstw o 
z ie len i o tacza  filary , ba lkon  zaś i drzw i 
w chodow e p rzy stro jo n e  dyw anam i. N a 
w szystk ich  cz terech  rogach  ra tu sza  
zn a jd u ją  się  w ysok ie  p o stu m en ty  z u r ­
nam i do ilu m in acy i s łu ży ć  m ającem i — 
na  śc ian ie  południow ej um ieszczono 
o g rom nych  rozm iarów  tra n s p a re n t  z in ­
sy g n iam i cesarsk im i i lite ra m i F . J . I.

W spaniale p rzy s tro jo n o  poczekaln ię  
I. k lasy , — ściany  o sło n ię te  J ra p e ry ą  
ciem ną bo rdeaux , pod ło g a  zasłan a  d y ­
w anem  persk im , k tó ry  p rócz  sa li nala­
nia! z jed n e j s tro n y  dw a to ry  kolejow e 
z d ru g ie j dochodził przez p rzed sio n ek  
i k u ry ta rz  do d rzw i w chodow ych. C a łą  
p rzestrzeń , p rzez k tó rą  oessrz  m ia ł 
p rzechodzić, zdobiły  w azony p o łu d n io ­
w ych kw iatów . P rzep y szn y o h  gobelin  i 
m e b li ''d o  u rządzen ia  sali poczekalnej 
dostarczy ł zak ład  p. R a le ra  z K rak o w a.

P re sb ite ry u in  k o śc io ła  Kurnego u d e ­
k o ro w an o  ró w n ie ż  w sp an ia le , śc ian y
u b ite ' borueKUi. in a te ry ą , p rzed  w ia ł 
k im  o łta rz e m  m nóstw o kw iatów  i z ie ­
le n i — w  całej św ią ty n i fe s to n y . W 
n aw ie  po lew ej s tro n ie  w ie lk ieg o  o ł ta ­
rz a , g d z ie  n a  ro śc ie lo n y ch  d y w an ach  
s ta ł  fo te l i  k lę c z n ik  c e sa rsk i u m ie ­
szczono  fo te le  i k rz e s ła  d la  cz łonków  
dom u cesa rsk ieg o  i  św ity  p rzy b o czn e j 
— po p raw ej d la  s z la c h ty  i  re p re z e n ­
ta n tó w  p o w ia to w y ch . N ad fo te lem  c e ­
sa rsk im  w  d ra p  ery  ach  a k sa m itn y c h  
zn a jd o w a ł się  o b raz  M atk i Boskiej le ­
ża jsk ie j.

D ziś w n ied z ie lę  o g o d z in ie  7 m i­
n u t  30 ra n o  z a je c h a ł p o c iąg  d w o rsk i 
na s tacy ę . N a p e ro n ie  oozek iw ał p r z y ­
bycia  m o n a rc h y  n a m ie s tn ik  h r. B ad en i 
w to w a rz y s tw ie  u rz ę d n ik ó w  w ład z  po ­
lity c z n y c h , ks. S an g u szk o  m a rsz a łe k  
k ra jo w y  n a  cze l6 s z la c h ty  z b liż sz y c h  
i d a lszy ch  o ko lic  p rz y b y łe j ,  k s . J e r z y  
C z a r to ry sk i z c z ło n k a m i ra d y  p o w ia ­
tow ej ja ro s ła w s k ie j  — p re z y d e n t  sąd u  
a p e la c y jn e g o  S im o n o w icz  n a  cze le  u- 
rz ę d n ik ó w  są d o w y c h  z J a ro s ła w ia  i  
p o w ia tu , ks. b is k u p  S o leck i i ks. b i ­
sk u p  P e łe sz  n a  cze le  d u c h o w ie ń s tw a  
św ieck ieg o  i z a k o n n e g o , re p re z e n ta n c i  
g m in  w y z n a n io w y c h  i s tu  o śm iu  w ój­
tó w  n a jb liż sz y c h  pow ia tó w . P ró cz  w y ­
m ie n io n y c h  osób p rz y b y li  n a  k ilk a  
m in u t  p rz e d  n a d e jśc iem  p o c iąg u  n a j ­
p ie rw  a ro y k siążę  W ilhelm , a n a s tę p n ie  
A rc y k s ią ż ę ta  A lb rech t i R a jn e r.

Z e sz la c h ty  o k o liczn e j p rz y b y li  o- 
p ró cz  k s. J e rz e g o  C z a r to ry s k ie g o : k s .

tein ten  F r a n c u z — F ran cu z , dem on­
s tra c ja , połam ane żebra... to dalszy w y­
nik rozum ow ania, b łąkałem  się tedy ze 
dwie godziny po ulicach G enui. Po dwóch 
godzinach , poszedłem  znowu na zw iady. 
Sytuacya zupełn ie  zm ieniona. Przed h o ­
telem  zaledw ie m ała  grupa ciekaw ych, 
a przed bram ą hotelow ą cała kom pania 
żołnierzy z karabinam i. N abrałem  od­
wagi odrazu i wszedłem  do hotelu.

O kna zam knąłem  — spałem zle--- N a­
zaju trz  w yniosłem  się z hotelu i z G enui. 
Zajm yw ały mnie tylko jeszcze w y w ró ­
cone tr a m w a je . D o w ia d y w a łe m  się i po ­
w iedziano m i, że Com oagnia dei I r a m -  
wavs iest to w a rz y s tw e m  francusKiem i 
że w y rząd zo n o  szk o d ę  na 60.000 lirów . 
Nad konsekw encję polityczną tego w y­
p ad k u  — m'e zastanaw iałem  się, m im o 
i ć  m ia łe m  sposobność rz e c z  z b a d a ć  u 
źródła — korzystałem  z urlopu i po je­
c h a łe m  do P e g l i ,  ślicznie nad m orzem  
położonej miejscowości, gdzie się zaczy­
na R irie ra  di Pouente.

Tu całą tę aw an tu rę  w zupe łn ie  
In n em  w:dzę św ietle, ba naw et W łoch  
w kaw iarn i w yraził się o n iej w rozm o­
wie ze m ną: cest une honte pour V Ita­
lie. Kto ma racyę czy G enueńczycy, z n a ­
ni z history i aw anturn icy  i w ichrzyciele, 
czy spokojni m ieszkańcy P eg li — roz­
strzygn ijc ie  sam i, ja  bo d a le j nie czy­
tuję gazet. odei.
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W ito ld  C z a rto ry sk i, h r . R om an P o to ­
ck i, k s . L u b o m irsk i, k s . S ap ieh a , h r. 
B a d a n i S ta n is ła w , h r . Z am oysk i S tefan , 
J a w o r s k i  p rezes  K oła polsk iego , hr. 
M ie roszow sk i, pp. M icew ski E d w ard , 
M ary n o w sk i, h r . S iem ieńsk i 
z sy n em  i w. in n y c h  — n ad to  o czek i­
w ał p rz y b y c ia  cesarza  h r. S te rn e k  a d - j  
m ira ł f lo ty  au s try ack ie j.

P o  p rz y b y c iu ’ A . ,ą ^ u , w y s ia d ł c e ­
sa rz  z w agonu i odby ł n a jp rz ó d  p r z e ­
g lą d  a rty le rzy ck ie j k o m p an ii h o n o ro ­
w ej a zam ien iw szy  k ilk a  słów  z je j  
k o m en d an tem  p o w ita ł t rz e c h  a rc y k s ią -  
ż ą t, n a s tęp n ie  ro z m a w ia ł z n a m ie s tn i ­
k iem  h r. B ad en im  a  p o tem  z m a rs z a ł­
k iem  k ra jow ym  k s . S a n g u sz k ą , k tó ry  
p o w ita ł g o  im ien iem  k ra ju  w y ra ż a ją c  
w im ien iu  całej lu d n o śc i rad o ść  z po­
w oda p rz y b y c ia  c e sa rz a  do  u a lic y i  
c esa rz  p o d z ięk o w aw szy  k s . S an g u szce  
za p rzy jęc ie , r z e k ł  d o ń  d a le j :

„S zczęśliw y  je s te m , że się  znow u 
z n a jd u ję  p o śró d  W as, w k ra ju , k tó ry  
m i zaw sze  i p rz y  k a ż d e j sposobności 
ty le  sk ła d a  dow o d ó w  w iernośc i, p rz y ­
w ią z a n ia  i  p a t r y o ty z m u ; w k ra ju , k tó ­
reg o  p rz e d s ta w ic ie le  re p re z e n tu ją c y  
w s z y s tk ie  k la sy  z p raw d z iw y m  i g łę ­
bo k im  p a try o ty z m e m , m a ją  n a  oku 
n ie ty lk o  in te re s a  w łasn eg o  k ra ju  lecz  
ta k ż e  in te re s a  całości m o n a rch ii. K o­
rz y s ta m  ze  sposobności, aby  ra z  j e ­
szcze  z teg o  pow odu  w ypo w ied z ieć  
m o je  u z n a n ie  i ce sa rsk ie  p o d z ięk o w a­
n ie . Mój w y b o rn y  i  sz c z e g ó ln ie  s e rd e ­
c z n y  s to su n e k  do k ra ju  ( ausgezeichnet 
und herzlich) zaw dzięczam  m ąd rem u  i 
p a try o ty c z n e m u  p o stęp o w an iu  je g o  
p rz e d s ta w ic ie li Ale p rz y  te j sp o so b n o ­
ści n ie  m ogę n ie  w sk azać  z z a d o w o le ­
n iem  n a  z n a k o m ity , p rz e z o rn y , s iln y  i 
św iadom y celu  sposób , w j a k i  k ra j je s t  
a d m in is tro w a n y . Je sz c z e  r a z  d z ię k u ję  

żeśc ie  sie  z e b ra li

n iezach w ian em  p rz y w ią z a n iu  do Tw ej 
N ajdosto jn ie jsze j osoby  i  do całego do­
m u cesarsk iego  , tu d z ież  żyw im y  n a ­
dzieję , że p o b y t Tw ój N a jjaśn ie jszy  
P a n ie  w naszem  m ieście będzie C i ta k  

W ilhelm  j m iły m  — ja k  teg o  gorąco i  z serca
p ragn iem y.*

N a  pow yższe p rzem ów ien ie  odpo­
w ied z ia ł cesarz k ilkom a słow y, d z ięk u ­
ją c  za  gorące  pow itan ie  i za  w yrażen ie  
uczuć  lojalności i  polecił w yrazić  p o ­
dz iękow an ie  sw oje m ieszkańcom  m ia ­
s ta , p rzyczem  d o p y ty w a ł o je g o  s to ­
sunk i i rozw ój, zapew nia jąc , że zacho­
w a w pam ięci dzisie jszy  sw ój pobyt.- 

Od b ram y  try u m fa ln e j ru sz y ły  po­
w ozy k u  rezy d en cy i cesarsk ie j, U  w y­
lo tu  u licy  K raszew sk iego  n a  postum en­
cie w p ięk n e  d rap e ry e  u b ran y m  u s ta ­
w iony  był o lb rzym ich  rozm iarów  b iu s t 
cesarza. T łu m y  różnorodnej pub liczn o ­
ści za leg ły  w szy stk ie  ulice, p rzez k tó re  
m iał cesarz p rzejeżdżać. Około 25.000

w i, k tó rz y  g o rliw ie  n ad  tern  p ra c o w a li i 
w sz e lk ic h  d o ło ży li s ta ra ń , ab y  m ias to  
m a jące  z a sz c z y t p o d e jm o w an ia  w sw ych 
m n ra c h  ta k  d o sto jn eg o  g o śc ia  z z a d a ­
n ia  sw eg o  k u  o g ó ln em u  w y w iąza ło  się 
zad o w o len iu . O prócz g o rliw e j p racy  
n a le ż y  p a n o m  ty m  u z n a n ie  z a  z n a k o ­
m ite  z o rg an izo w an ie  o b y w a te lsk ie j 
s tra ż y  honorow ej i w y b ó r je j  kom en­
d a n tó w  ja k  pp. B a rtsc h a , dr, G rabow ­
sk iego , F . M alin o w sk iag o , W isłockiego, 
J u l iu s z a  S tr iz o w e ra , P rz y b y lsk ie g o , 
R om ana M e tz g e ra  i  w ie lu  in n y ch , k tó ­
rz y  z d o ła li n a  u lic a c h  m ias ta , n a  p la  
cach  i w kośc ie le  u trz y m a ć  ów  w zo­
ro w y  p o rz ą d e k  p rz y  ta k  liczn em  ze ­
b ra n iu  tu te js z e j  i  obcej p u b liczn o śc i.

II. Z.

p anom , żeśc ie  się  zeD raii i w y p o w ia ­
dam  n a d z ie ję  o raz  g łę b o k ie  p rz e k o n a -

stosuuek  do k ra ju  n ig d y  w naw ie po praw ej

osób było p rzed  dw orcem  ko le jow ym  
w ulicy K rak o w sk ie j, u licy  S p y tk a , n a  
ry n k u  i n a  p łucu  sw. D u ch a  przed  ko ­
ściołem  — pom im o n a tło k u , ja k ie g o  d a ­
wno w J a ro s ła w iu  n ie  w idziano , po­
rząd ek  n ig d z ie  a n i n a  chw ilę  n ie  został
zak łóconym .

O godzinie 8 ł/ a p rzyby ł cesarz 
kościoła farnego. U wejścia św iątyni 
pow itał go ks. biskup Solecki w asy- 
s tencyi licznie zebranego duchow ień­
stw a.

O prócz ob y w ate lsk ie j s tra ż y  hono­
row ej, w kościele p rzep e łn io n y m  p u b li­
cznością  w szelkich  w ars tw , u trz y m y ­
w ała  porządek  tak że  s tra ż  ogn iow a 
ocho tn icza  z R a d y m n a  pod 
tw em  nacze ln ik a  sw ego p. B a ra  i tegoż  
zastęp cy  p . P o p k iew icza . L ic z n ie  z e ­
b ran i b y li w kościele  w łośc ian ie  w  swo- 
ich  m alo w n iczy ch  s tro jach , R a d a  m iej­
sk a  z b u rm is trzem  dr. D ie tz insem  i w i­
ceb u rm is trzem  dr.

lwów.
Szcza

n ie , że m oj 
się  n ie  zm ien i* .

S łow a po w y ższe  b y ły  w y g ło sz o n e  
to n em  n ie z w y k le  c ie p ły m  i  z se rd e - 
cznem  w z ru sz e n ie m .

N astęp n ie  z w ró c ił s ię  cesa rz  do d u ­
c h o w ie ń s tw a  a  p o w ita n y  p rz e z  b is k u ­
pó w  k r ó tk ą  p rzem o w ą, p rz e sz e d ł do ks 
J e rz e g o  C z a rto ry sk ie g o , k tó ry  ja k o  
m a rsz a łe k  p o w ia tu , im ien iem  rep re - 
z e n ta c y i po w ia to w ej, p o w ita ł m o n a r­
chę  n a s tę p u ją c ą  p rzem o w ą  w y p o w ie ­
d z ia n ą  po p o l s k u :

N a jja śn ie jsz y  P a n ie  1 R ada  p o w ia ­
to w a  ja ro s ła w sk a  p o sp ie sz y ła  n a  p rz y ­
ję c ie  W aszej cesa rsk ie j i k ró lew sk ie j 
a p o s to lsk ie j M ości im ien iem  całego  p o ­
w ia tu . W tej R adz ie  re p re z e n to w a n e  
są ob ie  narodow ości k ra j te n  za m ie ­
szk u jące , w sz y s tk ie  s ta n y , w sz y s tk ie  
w a rs tw y  sp o łeczeń stw a , łą c z ą cy  s ię  we 
w sp ó ln e j p ra c y , a  w szyscy , P o lacy  i 
R u sin i, m ie szczan ie , w łościan ie , d u c h o ­
w ieństw o  i sz la c h ta , w szy scy  p e łn i są  
g łębok iego  u sz a n o w a n ia  d la  osoby  w a­
szej cesa rsk ie j M ości, p e łn i  w d z ię c z n o ­
śc i za  to , oo u cz y n iłe ś  N a jj. P a n ie  d la  
zap ew n ien ia  n am  p ra w  n a sz y c h  n a ro ­
dow ych  i o b y w a te lsk ic h , *dła sw obo­
d n eg o  ro zw o ju  in s ty tu c y j  n a szy ch  a u ­
tonom icznych . Ja k o  p rz e w o d n ic z ąc y  
je d n e j z ty c h  in s ty tu c y j w y ra ż a m  te 
nam  w sz y s tk im  w sp ó ln e  uczucia , w ita ­
ją c  Cię z ca łeg o  se rc a  N ajj. P an ie , na  
*demi ja ro s ła w s k ie j* .

C esa rz  o d p o w ie d z ia ł po n iem ieck u  : 
„D z ięk u ję  P an o m  za  u czu c ia  lo ja l­

ności i  p rz y w ią z a n ia , k tó ry m  da liśc ie  
w y raz  w im ie n iu  lu d n o śc i p o w ia tu  j a ­
ro s ła w sk ie g o . Z e sz c z e rą  ra d o śc ią  u - 
sły sza łem  z u s t  w a sz y c h , że w  pow ie 
cie ty m  o b y d w a  k ra j te n  
ją c e  szczep y  w

zam ieszk u -

Ja h le m  n a  czele, 
s tro n ie , naprzeciw  

fo te lu  cesarsk iego , zg rom adziła  się sz la ­
c h ta  w  b o g a ty ch  stro jach  polskich z 
m arsza łk iem  k ra jow ym  ks. tianguszką. 
C esarz w otoczeniu  św ity , w szedłszy 
do kościoła, s tan ą ł p rzy  sw ym  fotelu, 
tu ż  za n im  stunęli a rcy k siążę ta  A lb rech t 
R a jn e r  i  W ilh e lm , dale j członkow ie 
dw oru  i n am iestn ik  h r. B aden i. —  Z a 
ukazan iem  się  m o n arch y  odezw ał się 
z chóru h y m n  ludow y , k tó reg o  zeb ran a  
pub liczność  s to jąc  w ysłuchała . C ichą 
m szę św. ce leb row ał ks. b isk u p  Solecki 
w  asy sten cy i kan o n ik ó w  ks. O leksińsk ie- 
go , B en eszk a  i P as to ra . C ałej m szy  św. 
cesarz sto jąco  w y słu ch a ł, p rz y k lę k n ą ­
w szy podczas p o d n ie s ie n ia .— K s. k an o ­
nik  O leksińsk i podał m onarsze  p a ty n ę  
do pocałow ania. P o  nabożeństw ie, k tó re  
trw a ło  20 m inu t, w yszedł cesarz z ko­
ścioła, odp row adzony  znow u p rzez d u ­
chow ieństw o  p rz y  dźw iękach  h y m n u  
ludow ego i odgłosie  W ystrzałów  m o ź­
dzierzow ych  i w rócił do sw ej re zy d en ­
cy i przez p lac  św . D ucha , u licą  S p y tk a , 
ry n k iem  i u licą  K rakow ską , w szędzie 
w ita n y  o k rzykam i.

P rz e ś lic z n a  p o g o d a  to w a rz y sz y ła  
oałej u ro c z y s to śc i — to  też  ' n iez liczo ­
ne, ró ż n o b a rw n e  tłu m y  za leg ły  całe 
u lice , p rz e z  k tó re  m o n a rc h a  ze ś w itą  
p rz e je ż d ż a ł. M nóstw o  pow ozów  p rz e ­
je ż d ż a ło  w ró ż n y c h  k ie ru n k a c h  p rzez  
m iasto  a o b y w a te lsk a  s tra ż  h o n o ro w a, 
Utrzymując w szęd z ie  w ta k  w ą z k ic h  
i o iasnych  u licach  n aszeg o  m ia s ta  w zo­
ro w y  p o rząd ek , w y w ią z a ła  s ię  ze  sw ego  
zad an ia  znak o m ic ie .

R ezp o śred n io  po n a b o ż e ń s tw ie  w 
osobnym  b u d y n k u , w  b a ra k u  n r . 4., 
u d z ie la ł m o n a rc h a  p o s łn o h an ia  n a j-  

( p ie rw  z e b ra n e j sz lach c ie , p ó źn ie j du -
z g o d n e m  w spółdziała - j chow ieństw u, wojskowości, reprezen  

m u Y racn m ^d la  d o b r a  całości. N ie zba- < t a n t o m  rady  pow iatow ej, radzie  m ia- 
czajcie panow ie n ig d y  z t e j  d ro g i, | sta Jarosław ia, rep rezen tan tom  ew an- 
błogiej d la  całego k r a ju .  Ż yczę p o - ; g e h c k ie j gm iny  w yznaniow ej ! rep re- 
wiatowi ja k  n a j p o m y ś l n i e j s z e g o  r o z - j z e n ta n to m  g m i n  izraelickich.
WOluU j  j  j R adzie m iejskiej podczas poslucha-

Cesarz p o d a w s z y  d ł o ń  k s ię c iu  C z a r - ; u ia  w y ra z ił cesarz raz jeszcze  sw oje 
r  ■ - do g ru p y  n a  j podziękow anie za doznane p rzyjęcie ,to ry sk iem u  zw ró c ił s ię

lew o, g d z ie  s t a l i :  r a d c a  n a m ie s tn ic tw a
M authner, s ta ro s ta  S zczu ro w sk i, s 3‘ 
dziow ie p o w ia to w i: B o jo m ir Ż a rsk i
z Ja ro sław ia , J u s ty n  R zep eck i z R a * 
dym na, d y re k to r g im n a z y a ln y  W ó jc ik  
i  z a rząd ca  u rz ę d u  p o c z t i te le g ra fó w  
K asp rzyck i. K ażd y  z n ich  p rz e d s ta ­
w iony  p rzez  n a m ie s tn ik a , z o s ta ł za - 
szozyoony k ilk o m a ła sk aw em i sło w y  
m o n arch y . N astęp n ie  sk in ien iem  g ło ­
w y p o żeg n a ł cesa rz  r e p re z e n ta n tó w  
8™111 w y zn an io w y ch  ew an g e lick ie j i 
lZTaehokiej, a p< ed iszy  p rz e d  g ro -  
“ nwty a e p u tacy j w ie jsk ich  i w ó jtó w  

wyjś*ńa. R zesza  b ia ło  
w dw óch « Zlewcz4te ^i u s ta w io n y c h  
T tie Jo  a i  S r «8 “° h  ° d 8*‘°**" « > " •

o k rzy k am i zebranej p u b U c ^ ^ ^ 6^  
szed ł p rzez poczekalnię I. k W  
p rz e d s io n k a , g dzie  ustaw iona by ła  w 
szeregu  o b y w a te lsk a  straż  honorowa i  
d z ia tw a  szkolna, k tó ra  sypała  kw iaty  
n a  rozesłane d y w an y . Cesarz, wyoho- 
dząc, zap y ta ł, czy  to  są  d z iec i szkolne, 
a o trzy m aw szy  po tw ierd za jącą  odpo­
w iedź  — r z e k ł : „b ard zo  dziękuję.*

Z dw orca ko lejow ego udał się mo 
naroha  w raz  z a rcy k s. A lb rech tem  po­
w ozem  do koszar 9. p . p.> g dzie  przy' 
gotow ano d lań  re z y d e n c ję . U b ram y  
try u m fa ln e j, obok dw orca , cesarz  w y 
siad ł z pow ozu, b u rm is trz  d r. D ie tz iu s 
n a  czele R ady  m iejsk ie j po w ita ł go  poh 
ską  przem ow ą te j tre śc i :

„N ajjaśn iejszy  P a n ie !  Sercem , ra d o ­
ścią i Bzczęśoiem przepełn ionem , zg ro  
m adzona re p re z e n ta c ja  m ie jsk a  w ita  
Cię najm iłośoiw szy cesarzu  i k ró lu  
im ieniem  m ieszkańoów  m ias ta  Ja ro s ła  
Wia, k tó rzy  po stokroć czu ją  się  szczę ­
ś liw i, iż W asza  ces. król. apost. M ość 
podczas sw ego k ró tk ieg o  poby tu  w n a ­
s t r a j a  raczy ł nasze m iasto  za  sw o­
ją  chw ilow ą obrać rezydenoyę. Za ten  
i K J  “^ w y ż s z e j  łask i sk ładam  Ci 
Tr,ir.7! n ' r . .  >le  .lm len iem  m ieszkańców  

DAaze uajserdeczniej-
ł a s k a ^ ? ° Wame z un iżoną o

“ P«wnienia

p rzy czem  w y raźn ie  z a z n a cz y ł sw o je  
zad o w o len ie  z zach o w an ia  p o rz ą d k u , 
k tó re  w ta k  tru d n y c h  w a ru n k a c h  n a  
w sze lk ie  za s łu g u je  u z n a n ie . S z czeg ó ­
ło w o  w y p y ty w ał m o n arch a  o rozw ój 
m ia s ta  i je g o  p o trz e b y , ży cząc  m u  
j a k  n a jp o m y śln ie jsze j p rzy sz ło śc i.

N a  osobnem  p o słu ch an iu  b y ł u ce­
s a r z a  ks. W ładysław  C za rto ry sk i w raz 
ze sy n em  ks. A dam em  C za rto ry sk im , 
k tó re g o  p rz e d s ta w ił ja k o  p rzy sz łeg o  
o rd y u a ta  S ien iaw y . N astęp n ie  p rz y j­
m o w ał m o n a rch a  d ep u tao y e  w ło śc iań ­

s k a  o b iad  d w o rsk i o trz y m a li zapro- 
D aulie s tm k  h r . Bavleni, m arsza- 
S a n g u s z k o ,  ks. J e - z y  C z ar to -  
p re z y d e n t  Z borow sk i, p rezes

O morskie Oko.
Wczoraj o godzinie dwunastej w połu 

dnie dźwięki muzyki Harmonii dały znać < 
zaczęciu się wiecu, zwołanego do ratusza 
w sprawie zatargu o Morskie Oko. Na dzie­
dzińcu ratuszowym ustawiono wzniesienie 
dla mówców, prezydyum i sprawozdawców, 
a do zebranych uczestników przemówił pier­
wszy inżynier p Bieńkowski.

Zaproponował on na przewodniczącego p 
Janowskiego, na zastępcę zaś jego Dr. Wei­
gla, oni też zostali pizyjęci przez aklamacyą.

Po kilku objaśniających cel zgromadzenia 
słowach i po wyznaczeniu sekretarzy pp, 
Ulmera, Kulczyckiego, Liptaya i Hankiewi-j 
cza, oddał przewodniczący głos posłowi Dr, 
Witoldowi Lewickiemu.

Wymownie i z zapałem przedstawił mó­
wca genezę zatargu o Morskie Oko i granice 
topograficzne terenu spornego, wskazał na 
dokumenty, które przemawiają przeciw Wę­
grom i zbijał argumenty przez nich przyta­
czane. Mówca wskazuje na akcyę obronną, 
podjętą przez naszą legalną reprezentacyę, 
wskazuje na interpelacyę, wniesioną przez 
Koło polskie i na dwukrotne jednogłośne 
uchwały Sejmu krajowego i uzasadnia po­
trzebę poparcia tej pracy przez równoległą 
akcyę ze strony społeczeństwa polskiego.

Porywając* wezwanie mówcy do wszyst 
"kich rodaków, aby z każdego kąta kraju o- 
dezwali się z protestem przeciw gwałtowi 
nadużyciu władz węgierskich, przyjęli ze­
brani frenetycznymi oklaskami, poczem se­
kretarz p. Ulrner odczytał następującą re- 
zolucyę :

„Mieszkańcy Lwowa i okolicy, zebrani 
na wiecu, odbytym dnia 3. września 1893 
roku w ratuszu lwowskim, wnoszą na za­
sadzie odwiecznych i nieprzedawnionych, 
praw, protest przeciw usiłowaniom oderwa­
nia od Galicyi południowych stoków Mor­
skiego Oka, należących od wieków do Pol­
ski ; wyrażają oburzenie swoje z powodu co- 
dzień wydarzających się gwałtów i zacze­
pek ze strony pogranicznych władz węgier- 
szich i domagają się od sejmu, Rady pań­
stwa i rządu austryackicgo, aby stanęły w 
obronie całości kraju i zapobiegły stanowczo 
dalszemu przez obcych niepokojeniu pra­
wnych posiadaczy dolin) Białki.*

Do tej rezolucyi postawił p. Liptay d*G 
datkowy wniosek, aby góralom tatrzańskim 
wyrazić uznanie za dzielną obronę ziemi 
ojczystej.

W tern miejscu zaszedł niemiły wypa 
dek. Oto p. Kozakiewicz, któremu z kolei 
głos przypadł, jako socyalny demokrata, a 
nawet imieniem swej partyi oświadczył, iż 
uważa spór o Morskie Oko za prywatny 
spór między „herzogiem“ i „grafem* i że 
nieuznając granic państwowych ani nawet 
narodowych, temsamem nie nznaje potrzeby 
walki o jakiś kawał gruntu górskiego 
wszystko jedno, czy kawał ten ziemi należeć 
będzie do Polaków czy Węgrów

Słowa te p. Kozakiewicza spotkały się 
ze słnsznem a wielkiem oburzeniem nawet 
obecnych na zgromadzeniu socyalnyck de­
mokratów, chociaż wielu z nich z drugiej 
strony oklaskami oznajmiło zgodę na słowa 
mówcy.

Po tern zajściu przemówił jeszcze poje­
dnawczo p. Pogonowski, poczem znaczną 
większością głosów przyjęto rezolucyę wraz 

wnioskiem p. Liptaya.
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m a jo r C h o ło n iew sk i, h r . R om an  P o ­
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rzem Zawadilem, adjunktem Winnickiego są­
du powiatowego.

Ślub panny Malwiny Mićkowskiej z drem 
Antonim Horbaczewskim odbędzie się w (Jzar- 
nokońcach Wielkich pod Czortkowem dnia 
21. b. m.

W Trzcianie, w pow. bocheńsirim, dnia 
2 6 . z m. pobłogosławił proboszcz-dziekau 
węjnicki, ks. kanonik Józef Rosner, związek 
małżeński między miejscowym kolatorem p. 
Zygmuntem z Zakliczyna Jordanem  a pan­
ną Franciszką P ru s Trębicką. Gości wesel­
nych podejmował w lijeździe p rzy jac ie l i o- 
piekun panny młodej, pan Lubin Ni wieki.

Konnskaty m iały w sobotę wieczorem 
niezwykłe powodzenie: Zabrano K u rj  
za doniesienie o cholerze z Delatyna 
tka za wieisz wstępny, Ż y d e  za opisy nie­
porozumień Sokołów i lla tyczanyna  za w ia­
domości o cholerze.

X niedzieli. Młódź szkolną wracającą 
do książki, wcale niegościnnie przyjęło mia­
sto. Zaraz na wstępie objęło ją  dojmujące 
zimno, tern dokuczliwsze, że wyziębiające 
ciało i ducha. Pierwszego dokona niska, 
prawdziwie jesienna temperatura, drugiego 
redukcja wynagrodzenia za „rodzicielską 
opiekę i  wszystko8., które to wynagrodzenie 
bardzo wielu ojców miałoby chętkę uiścić 
w wiadrach deszczu, bo jego plony były 
najobfitsze. Chłodów panujących w kocha­
nym naszym grodzie nie usunęły ani wczo­
rajsze zebranie towarzyszy (zdaje się, że to 
będą czeladnicy) murarskich, ani wiec w 
sprawie Morskiego Oka, bo kiwanie bądź to 
palcem u ręki, bądź też palcem w bucie, 
jest równie nieznacznem i małoważnem ćwi­
czeniem gimnastycznem, czy kiwający grożą 
swoim majstrom, czyli też obywatelom dru­
giej połowy austio-węgierskiej monarchii. 
Jedynie ogień miłości Romea i Julii, wcie­
lonych w p. Ładnowskiego i panią Stacho- 
wiczową, zdołał rozmrozić cokolwiek zimne 
serca „dotkniętych14 powodzią ojców-obywa­
teli, zmuszonych w takie ciężkie czasy od­
dawać dzieci do szkół i w blasku tego je ­
dynie ognia przedstawiła się synom-studen- 
tom łacina i greka w jakiemś przyjemniej- 
szem świetle. Ale tych co zdołali zapewnić 
sobie miejsce w teatrze, znaczna była 
mniejszość, większość zaś do późna w noc 
rozważała, czy przyjemniej jest przejść się 
po mieście i łykać kurz z cegieł, pędzony 
wichrami, czy też odpowiedniej by było wy­
jechać <lo Zimnej Wody lub Brzuehowic 
i tam dopiero oddać swe osoby na igraszkę 
wichrów, hulających po polach i lasach. 
Jodnem słowem na całym obszarze Lwowa 
panował przez cały dzień wczorajszy mróz 
tęgi, prokuratorya państwa tylko urządziła 
sobie burzę, jak w najskwarniejsze lato, 
z grzmotami i piorun mi, których ofiarą 
w towarzystwie innych dzienników padł 
także nasz przyjaciel Bzczutek.

Festyn akademicki zapowiedziany na 
3. września odbędzie się dopiero w piątek 
8. b. m. na górze zamkowej.

Ntrejk murarzy Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie murarzy, cieśli i kamieniarzy, 
których we Lwowie jest przeszło 10.000. 
Przemawiało kilku robotników, dalej rzeźbiarz 
Roman Lewandowski, który mówił o nadu­
życiach, jakie się dzieją przy wydawaniu 
jroncesyi na majstrów i radca magistratu 
Strzdblckf. W końcu uchwalono rozpocząć 
dziś w poniedziałek strejk. Na wczorajszej 
zabawie członków stowarzyszenia robotnicze 

w Lesienicach zarządzono składkę aa 
strejkujących i zebrano 3 zł. 20 ct.

Dziś przedpołudniem w liczbie przeszło 
1000 przeciągali robotnicy budowlani ulica 
mi miasta, badając, aźali gdzie koledzy ich 
nie pracują. Porządek nie został nigdzie za 
kłócony.

Do ósmej klasy wydziałowej szkoły 
żeńskiej w Jarosławiu, jak donosi tamtejsza 
Gazeta tak mało zapisuje się na bieżący 
rok szkolny uczenie, że kto wie, czy rada 
szkolna nie zamknie tej klasy. Powodem te 
go zjawiska ma być to, i i  w roku zeszłym 
w tejże klasie wykłady z braku sił nauczy 
cielskich odbywały się bardzo nieregularnie 
i zniechęceni rodzice woleli oddać swe dzie 
ei do przemyskiej szkoły.

Gmina jarosławska, uznając potrzebę 
kreowauia sądu obwodowego w Jarosławiu 
zamierza petycyonować o to u sejmu i rady 
państwa. Petycyę m. Jarosławia przyrzekły 
poprzeć okoliczne gminy.

W  Stryju dla uśmierzenia głodu

.Jad  Charuzim*

gro

Sobiesław M ieroszowski, pułków . Uhle, 
podpułk. Kunka, p roboszcz rz . Kac.

.ik siń sk i, proboszcz g r. kafc. Ghofcy 
nieoki, starosta Szczurow ski, b u rm istrz  
m etz iu s , generał-ad ju tanci hr. Paar 
Bolfras, w. koniuszy generał ks. Ltech 

toin « ’ 7 f ' ,kuctm iistrz hr. W olken
s to w i N ie m * ° r ;  PK S “ tacl; r  W°j :

sarz  zw iedzie m a m iasto. P rz w o to  
wano bardzo  liczne tran sp a ren t* z  
m iędzy k tó ry c h  na szczególniejsz7  u . 
w agę zasłu g u je  olbrzym ich rozmiarów
t r a n s p a r e n t  um ieszczony na gmachu

ra t,Całe p rzy jęc ie  m onarchy odbyło się1 
we w łaściw ym  podniosłym  i m ajesta­
ty czn y m  n as tro ju . N igdzie 
chw ilę n ie  zosta ła  pow ażna^m sza.

K R O N IK A .
Lwów dnia i  torześnia.

Mianowania. Radca sądu kraj., Jul 
Tałasiewicz w Wadowicach, został miano­
wany przewodniczącym sądu kraj. w Nowym 
Sączu.

Konkurs na posadę asystenta przy ka­
tedrze technologii mechanicznej na czas od 
1. października b. r. do 30. września 1895 
r. z płacą 600 zł. i terminem podań do 
15. b. m. ogłasza rektorat lwowskiej poli­
techniki.

Now* stacya telegraficzna, połączona 
z urzędem pocztowym z ograniczoną służbą 
dzienną otwartą została w Czorsztynie w po­
wiecie nowotarskim.

Egzaminy kwalilibaeyjne dla nauczy­
cieli szkół ludowych pospolitych i wydziało­
wych we Lwowie rozpoczną się 23. paździor*- 
nika br. Podania zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty należy wnosić za pośrednictwem 
rad szkolnych okręgowych najpóźniej do 7. 
października. Kandydaci przystępujący do te­
go egzaminu będą obowiązani wykazać się Itrów.

żącego w obecnym roku klęski zaw iąza ł się 
komitet lokalny, który postanowił zapomocą 
koncertów i składek zb ierać  fundnsze na 

mieszkańców ‘Stryja. Komitet ten za­
wiązały stryjskio panie.

Tutejsza młodzież rękodzielnicza wzniosła 
na cm entarzu  krzyż ku uczczeniu pamięci 
po leg łych  w r. 1863. Jest jeszcze zamiar 
usy p an ia  nad grobami narodowych bohate­
rów  mogiły i około urzeczywistnienia tej 
m yśli krząta się młodzież stryjską bardzo
gorliwie.

Zawiązało sią nareszcie na nowo stryj - 
gkie towarzystwo ogniowej straży ochotni­
czej. Prezesem jego obrano p. Stojalowskie- 
go, a wydziałotyymi pp. Bylinę, JBajfa, Sol­
skiego, Krynickiego, Maślankę i Dauma. 
Członkowie choć nieumundurowani i niewy- 
ćwiczeni obowiązali się pod kierunkiem prof. 
Jakuba Geruea nieść pomoc w razie niebez­
pieczeństwa pożaru.

W  c z a s ie  b u rz y , jaka szalała zeszłego 
tygodnia w powiecie krościeńskim zginęło 
we wsi Rogach troje ludzi. Zabiły ich bel­
ki z dachu karczemnego miotane strasznym 
wichrem na odległość kilkudziesięciu me-

do

na
za-

, u ig u o . .  m e  zak łó co n o  po
rz ą d k u . W p ie rw sz e j l in i i  n a le ż y  p rz y  

• ^ — „ i  j  teg o ż  za
m ąco n ą , n ig d z ie

- ro w n ie m a  o naszej znać zasługę b u rm istrzo w i 
m w lom nej wierności, gorącej miłości i stąpcy pp. dr. D iadziusow i id r .  Jah lo

znajom ością nowych planów naukowych i 
nowych podręczników szkolnych o ile one 

końca września b. r. wyjdą z druku. 
Ś lu b y - W Warszawie odbędzie się 6. 

bm. ślub Maryi hr. Branickiej z ks. Zdzi­
sławem Lubom irskim . _

w  sobotę 2. bm. W kościele Maryi Ma-
n i i tiuiwester pobłogosławił zwią- gdaleny ta . Syiwestei■ J » Drwęskiej

zek m ałżeński panny Broi j  - J L J .
córki śp. B ronisław a ^  j  krajow r|u
dla spraw rolniczych W  4„„OTltom coli*

p. Sewerynem Widtoin,
techniki. , -

klub p. Bronisława Swiby profesora^gi
mnazyum przemyskiego s paua^ Olimpu
Faliszewską odbędzie się w Przemyślu

r>annv 5- b. m. odbędzie się ślub
L  Bauchó™ y. córki dra E d w ar

l la d a  s z k o ln a  k ra jo w a  nie przyeby 
liła się do telegraficznie na dniu 30. sier­
pnia b. r. wniesionej przez burmistrza sta 
nisławewskiego prośby, ażeby ze względu na 
wypadki choleryczne, wpisy i rozpoczęci 
nauk w szkołach średnich tamtejszych odro­
czyć do 15. września br.

An J  , r , --------  " O J ,  UU1K1 U l Cl —

i l l  i V r !egT° B!*4u krajowego lwow­skiego i Emilii z Uhlów z p, __

W celu propagowania emlgraeyl
żydów galicyjskich do Palestyny zwołali 

referenta | przed kilku dniami dwaj narodowcy żydow­
scy t. zw. Syoniści lwowscy dr. Ehrenpreis 
* Thon zgromadzenie żydów tarnopol­
skich. Obaj przemawiali po niemiecku — 
pierwszy na temat rozwiązania kwestyi ży 
dowsklej. drugi o położeniu żydów galicyj­
skich. Na tern samem zgromadzeniu prze 
mawiał jeszcze p. Mant,el ze Lwowa, sła 
wiąc po polsku projekt wychodźtwa żydów 
galicyjskich do południowej Ameryki. Wnio 
sków stanowczych na tym wiecu żydowskim 
który się odbywał w lokalu stowarzyszenia

rękodzielników żydowskich 
nie uchwalono żadnych.

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  c h o le r y  i i  z e ­
b ra n ia .  Ze Stanisławowa donoszą, że ze- 
szłąj niedzieli żandarmi rozpędzili chłopów 
idących do kościoła w Stanisławowie, aby 
nie gromadził się naród, gdyż to zwiększa 
niebezpieczeństwo epidemii. Donosząc o tern 
dodają; W zeszłym roku nie puszczono wło­
ścian do Sokala na uroczystość N. P , Ma­
ryi — równocześnie atoli w sąsiednim Beł­
zie żydzi, zebrani w liczbie około 6.000 
na święto kuczek, spokojnie swoje obrzędy 
tak w synagodze, jak  i po za synagoga od­
bywali.

'L N ow ego  T a r g a  donoszą nam : Z ża­
lem pożegnaliśmy starostę tutejszego p.  Ta­
deusza Czarkowskiego-Golejewskiego, który 
wyjechał na urlop dwumiesięczny do Spaa,
■ prawdopodobnie już do nas nie wróci, p. 
Cza.kowski-Golejewski porzuca bowiem służ- 
b |  polityczną i przenosi się następnie do 
dóbr swoich z zamiarem oddania się gospo­
darstwu.

Z K ra k o w a  n a m  p ls z a :  W sobotę
7 fl,-rZi5 o4był się pogrzeb hrabianki

°i ł-- n U 'i i'1 'oC<̂rk' b. pułkownika wojsk 
pcdskich z lat 1812 i i 83l .  j. p . Kazimie-
za hr Potulichega i Barbary z hr- Wie­

lopolskich. Za trumną postępJwaii bracia hr. 
Franciszek Potulicki, marszałek ziemi prze- 
myslanskiej, prałat Adam Potulicki i siostry 
hr. Sobańskie, tudzież liczne nader grono 
krewnych z wszystkich wybitniejszych icdów 
polskich. & p. Zofia odznaczała się głęboka 
miłością ojczyzny, wiarą i rzadką szlache­
tnością umysłu i serca, to też pozostawiła 
po sobie głęboki żal u bliższych, a rzewne 
wspomnienie w szerokich kołach naszego 
miasta. Kondukt zamykali ubodzy, którzy 
utracili w niej hojną opiekunkę. Cześć jej 
pamięci!

'‘rcheologlcznego w Wil
• . ^ ! lna ^ no8zą* Dawniejszy prezes 

moskiewskiego Towarzystwa archeologiczne­
go, hr. Uwarow odzn-.czał się szczerą 
łością nauki, a dalekim był od wszelkiego 
szowinizmu narodowego i zelotyzmu prawo­
sławnego. czego złożył dowody na zjeździe 
archeologicznym w Kijowie, z oka?yi nie­
taktownego wystąpienia Gołowackiego. I  u 
wdowy po nim, hr. Praskowii Uwarowowej, 
obecnej prezesowej Towarzystwa, nie zbywa 
na takcie, jak o tein świadczy następująca 
okoliczność: Gdy jeden z żarliwszych po­
pów, uczestników obecnego zjazdu archeolo­
gicznego w Wilnie, zamierzał rozpocząć dy 
skusyę o prawosław-nych cechach obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, sprzęci w jłą 
się temu hr. Uwarowowa oświadczeniem, iż 
zebrano się w celach naukowych, a nie dla 
robienia propagandy kościelnej lub naro­
dowej. Natomiast zbywało widocznie na 
takcie niektórym uczestnikom zjazdu arche 
ologicznego. Gdy jeden z popów, przybyłych 

prowincji na zjazd archeologiczny do 
Wilna, chciał odczytać akt erekcyjny jakiejś 
cerkwi prawosławnej, wydany po polsku 
rozpoczął: „My z łaski Bożej król polski 
itd .“ z wielu .stron dały się słyszeć głosy, 
protestujące przeciwko temu, chociaż w ta­
kim wypadku wystarczało prosjte pyzypor 
mjiieuie przewodniczącego sekcyi, że odeżyr 
tywać aktów lgh dokumentów w języku pol-

ł i ic  w e łn o ,  o * » * »  j j a z d ”
ostrzegał jenerał-gubernator ąa kilka tygo­
dni przed zebraniem się zjazdu

Zamknięcie zjazdu nastąpiło 26- sjerpni» 
Dspienskij zdał sprawę z czynności naąko 
wych zjazdu. Rr. Uwarowowa dzjękowała 
wszystkim instytucyoni, przedstawicielom 
władzy i osobom prywatnym, które się 
przyczyniły do powodzenia zjazdu i ułatwiły 
jego zadanie. Ostatni przemawiał kurator 
okręgu naukowego Siergiejewskij, dziękująi 
członkom zjazdu za ieh udział w nim 
prace, podjęte dla dobra nauki. Następny 
zjazd archeologiczny odbędzie się w Rydze 
W r. 1896 .

W y n a la z k i, P. B eckm an, Warszawia­
nin, młody malarz w łlopachiuni wynalaz- 
nowe farby, posiadające zarówno techniczne 
za/ety, jak  i siłę koloru farb olejnych, 
znacznie od tailcze* Na wynalazeklswój 
u zy sk a ł już wynalazca pątept. Wedle przy­
puszczenia znawców p, Beckman wpadł na 
pow *?, Już dawniej i używany przez 
wielu mistrzów, j ak {  Jy, k
zaginiony. Znani monachijscy ^alar*# 
wszechświatowej sławy Lenbach i' Udhe 
Z . c i i i  si$ 49 młodego artysty z zamó 
wiepiami.

P. Ludwik Koch, również Warszawia­
nin, inżynier, stale przebywający w Londy 
nie, zastosował nowe zupełnie motory pa­
rowe do ruchu tramwajowego. Motory 
nie wydają prawie zupełnie dymu. Jeden 
taki motor sprnwadzono właśnie do War 
szawy celem poozynienia prób odpowie­
dnich. Motory te można zastosować do do­
tychczasowych wagonów tramwajowych po­
czyniwszy nieznaczne tylko przeróbki.

D w a m a ją tk i  p o ją n ie  w Ksiestwię
Poznańskiem Żuławy i Lipiance, od długich 
lat w ręku Niemców, przeszły obecnie na 
własność obywateli Polaków. Oba majątki 
leżą w powiecie świeckim.

G ra n ic ę  praską pod Myłonicaml prze­
szedł żołnierz rosyjski, chcąc wypędzić ze 
zboża po stronie pruskiej krowę swego prze­
łożonego. Żołnierz pruski po trzykroć wzy­
wał żołnierza rosyjskiego, aby stanął, gdy 
zaś ten nie usłuchał, padł strzał i żołnierz 
rosyjski upadł bez ducha.

P r z y k r e  ą u i  p r o  (jno. Telegram one- 
gdajszy doniósł, iż amerykańskie Towarzy­
stwo ubezpieczeń „Eąuitable* zastanowiło 
chwilowo wypłaty. Tymczasem obecnie oka­
zuje się, że nie towarzystwo ubezpieczeń 
„Equitable“, ale instytut hipoteczny „Ekflń- 
table Mordgage Company-*, zastanow iło  wy­
płaty. Dodać należy, że T ow arzystw o ubez­
pieczeń „Eąuitable*, nia m» nic wspólnego 
ze w spom nianym  powyżej instytutem.

P o la c y  w  Niemczech poza obrębem 
polskich — jak  pisze Gazeta

dbać o obrządki i kazania polskie. Tym­
czasem duchowieństwo katolickie niemieckie 
coraz mniej jest przejęte wzniosłym duchem 
Windthorsta a coraz więcej opętane myślą 
„germanizacji przez Kościół.* Istnieją też 
poważne nieporozumienia między katolikami 
..polskimi* a „niemieckimi*. Księża nie­
mieccy boją się widocznie spolszczenia oko­
lic nadreńskich i saskich przez polską lu­
dność, wzrosłą już do 200 tysięcy.

Wychodźców do Ameryki z ziem 
polskich pod berłem pruskiem naliczono w 
pierwszem półroczu rb. 11.000. Z państwa 
niemieckiego wyszło ogółem w tym czasie 
47.519 osób.

Stodoła Sobieskiego. Obok sioła
Wołoki, w powiecie czerniowieckim na Bu­
kowinie, znajduje się studnia, którą lud 
okoliczny nazywa studnią Sobieskiego.
Wi lki ten wojownik dążąc przez Bukowinę 
z wojskiem r. 1675 przeciw Turkom, miał 
w tych lasach obozować i dla wojsk stu­
dnię polecić wykopać. Lud otacza studnię 
wielkim szacunkiem, a przed dziewięciu 
laty jeden z tamtejszych włościan Teodor 
Kocza odrestaurował ją własnym kosztem 
i obmurował trerabowelskim kamieniem. 
Skutkiem zabiegów porucznika huzarów p. 
Ignacego Zakrzewskiego, studnię tę uznały 
władze za pamiątkę historyczną. P . Zakrzew­
ski ustawił obok studni słup dębowy, do 
którego przytwierdzono starożytny miecz, 
znaleziony w tern miejscu, oraz tablicę ze 
stosownym napisem. Obecnie studnia sama 
jest w dob-ym stanie, spróchniał jeno słup 
dębowy i zniszczała tablica z napisem. Po- 
ws ał więc projekt zastąpienia drewnianego 
słupa kamiennym pomnikiem, w który wmu­
rowana będzłe marmurowa tablica z napi­
sem. Przygotowania do tego już rozpoczęto.

Sm a tu  y dramat zakończył w tyoh 
dniach w Wamą-wiś niejaki Edward Sta- 
siakiewicz 23-letni uczeń szkoły handlowej, 
samobójczą śmiercią na cmentarzu Powąz­
kowskim. Ojciec Stasiakiewicza był 
nistą kolei żelaznej ieaiszaw6ko-wiedeńskiej, 

kilku jednak miesięcy popadł w nieule­
czalne obłąkanie. Stasiakiewicz został za­
wieszony w służbie, zarząd kolei przyznał 
OT połowę pepsyi. Oprócz żony. fPd*iPit 
btasiakiewicza składała się z kilkorga dzie­
ci, z pomiędzy których ŚP; Edward był sy­
nem najstarszym. Kiedy sojoiea popadł w 
chorobę, syn Edward kończył egzandne- ■ W 
tymże jednak czasie ojciec Stasiakiewicz, 
będąc już chorym, zniknął z domu i dopie- 
rn po kilku dniach przywieziono go aż z 
Sosnowca w stanie bąrdżo pjebęppteeanym, 
mocno poranionego i obdartego z gardero­
by. Qka«,ało się, że Stasiakiewicz zabłąkał 
się i wyjechał jakimś sposobem do Sosnow­
ca, zfcąd go przywieziono do rodziny w sta­
nie godnym pojitowania. Syn Edward o<L 
ciuł tak silnie niedolę rućUioy, że wyszedł 

domu z zamiarem samobójstwa, o ezem 
świadczy pozostawiony przez niego list tre­
ści następującej : „Droga m atko! Wobec
nieszczęścia, jakie nas dotknęło, nie czujj 
się na siłach d» wąlki z losepą. Bomćdż 
wam nie mogę, petrzebpjąc jeszcze sam po­
mocy, przeto nie chcąc pątrzeó na waszą 
nędzę, odbiepaip sobie życie.8 Nazajutrz 
zbolałej matce doniesiono, iż syn jej naj­
starszy, Edward, na cmentarzu Powązkow-
nriAj» «un)W.vlił ~zi

W lp te l O p h o lp n o  Władze lokalne
stanisławowski® wydały odezwę, wzywającą 
do zawiązania komitetu celeuj nicienia po­
mocy uboższej ludności tamtejszej na wypa­
dek wybuchu cholery.

Tak z Budapesztu jako też Bukareszty 
nadeszłe dziś telegramy stwierdzają, iż i PU 
prowincji i w miastach cholerą nawiedzio- 
nycb zaraza ta  przybiera coraz łagodniejszy 
przebieg, a nawet przygasa,

Urzędowe sprawozdanie o stanie cholery 
w Galicyi opiewa: Dnia 1. września b. r. 
zachorowało na cholerę w powiecie nadwo- 
rzeńskim : w Delatynie, Dobrotowie, Łan- 
czynie, Podleśniowie ad  Mikuliczyn i Na- 
dwórnie po 1 osobie, W Krakowie j. pgóba, 
w Kołomyi 2 psoby, w Jasienicy (w pow. 
brzozowskim) 1 osoba.

Um arły: w powiecie nadworzeńskim: 
W Delatynie 2 osoby i w Mikuliczynie 4 
osoba,

Ogółem zachorowało na cholerę w Ga­
licyi w ciągu sierpnia br. 312 osób z któ­
rych 190 (60% ) umarło, 24 wyzdrowiało 
a 98 pozostaje w leczeniu. Nawiedzonych 
cholerą zostało 89 ginty w 
pp 13 gminach jednak od 
padku śmierci, względnie 
ostatniego chorego upłynęło 
dni, w gminach tych zatem 
cholerę za wygasłą.

Ze stowarzyszeń.
Wydział Towarzystwa Bratniej Pomoey

słuchaczów wszechnicy lwowskiej uprasza Szano­
wną publiczność o zgłaszinie wszelkich zajęć biu­
rowych j*koteż i lekoyy do biorą Tow. Bratnią)

1 7  ppw tytńch.
ostatniego wy-
od wyleczenia 
co najmniej 7 
uważać należy

drem Kazimie'

Pom oc (ttynek 1. 88  II p.) zapewniająo publioz- 
ność, że wydzinł poleca tylko takich kandydatów,
aa których s mienność w wykonywaniu obowiąz­
ków zaręczyć może.

Ogólne Zgromadzenie Członków Oddziału
łańcucko  Jarosławskiego wal. Towarz. Gospod. 
odbędzie się w Jarosławiu w sali ratuszowej w 
piątek d. 15. wrz-śnia b. r. u godz. 10  rano.

Zmarli.
L udw ik  ńlepow ron  Sobolew ski, inżynier 

kierown k ekspezytury biura melioracyjnego
Kołomyi, przeżywsay lat 31, d. 1. b. 
kowie

w Kra-

wychodząca w Berlinie -  liczą się 
P  tysięcy. W Be linie przebywa ich
u,a /  ao.OOO, we Wrocławiu 10.000 Sakso- 
nii° 60-000, w Westfalii 120 0 0 0 ; ale żyoie 
ich narodowe słabe, rozpaczliwie słabe. Ist­
nieje wprawdzie 30 towarzystw polskich, 
przeważnie robotniczych, zostających w prze­
ważnej części pod wpływem księży, ale ci 
są w coraz trudniej'tem  położeniu. Albo­
wiem jako pasterze owieczek, coraz więcej 
świadomych swej narodowości, muszą kato­
licyzm opierać na gruncie narodowym i

Datki na rzecz dotkniętych klę­
ską p o w o d z i  przyjmują: Komitet 
o b y w a t e ls k i  w  prezydyum magi­
stratu m. Lwowa, poszczególni 
członkowie tegoż komitetu i  redak- 
oye wszystkich pism.

Na rzecz dotkniętej kieską powodzi lu­
dności złożyli d a le j: Parafia rzym.-kat. św. 
Mikołaja 18, Barb. Geistleuer 10, Gustaw 
Seifert 15, JAzef Stankowski 3, F ran c iszek  
Anders 5, ks. inf. Jurkowski 15, J»n Szo­
stak 5, ks. arcybiskup Morawski 300, ks. 
Sylwester 15, hr. Stan. B adeni 500, dr. 
G.zegorz Ziembicki 25, Szymon Biłyk 1, 
Bank hipoteczny 500, urzędn icy  banku hi­
potecznego 95 zł., Komi®aryat dzielnicy II. 
zebrał 110*40, komisaryai śródmieścia 158*50. 
Razem zebrano dotąd 11.938 zł. 65 ct.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś w poniedziałek „L udw ikX I,
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traged/Ł tt 5 aktach Kaźmierza Delavigne. 
Tłumaczył K. Ostrowski. Przedostatni go­
ścinny występ pana Bolesława Ładnowskie- 
go, artysty teatrów warszawskich. Jutro  we 
wtorek „Hamlet" tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira. Osiatni gościnny występ Paaa 
Bolesława Ładnowskiego artysty teatrów
warszawskich.

* K o n c e r t  pana E. Gruszalewicza za­
powiedziany na wtorek przeniesiony został 
na czwartek. Nader obfity program poda­
my jutro.

* D w a o b ra z y  P?dz]a Franciszka Smu- 
jlewicza, jednego z najlepszych malarzy na­
szych zeszłego wieku, znajdujące Bię w ko­
ściele św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej 
y, Warszawie odnowione zostały przez ks. 
Władysława Siewierskiego. Jeden z tych o- 

, brązów przedstawia św. Pacyfika, arugi N. 
j>, Maryę * Dzieciątkiem. Oba te płótna 
medalionowej formy, pomieszczone w facya- 
tacb ołtarzy, były tak zniszczone i zamaza­
na farbamj przez różnych odnawiaczów, ie 
wygląd zewnętrzny wcale nie zdradzał ich 
wartości i autora; poprosiu przedstawiały 
Bię one, jako bazgraniny nieudolne. Ksiądz 
WładyBław Siewierski zwróciwszy uwagę na 
je płótna, *ał>rał się sam de ich restauracji, 
z pod w»rBtwy farb i lakierów wydobył dro­
gocenne malowidła a umiejętnem odpunkto- 
„  i„,fm uszLoazonycn części przywrócił o- 
ryginałem właściwy pierwotny charakter.

Ostatnie wiadomości.
jtdw ckat s trjjsk i p. Oleśnicki ośw iad­

cza wobec doftiegiei, że R usini powiatu 
dolińskiego staw iają jego kandydaturę 
do sejmu : „Nie chcąc nikogo ani na
chwilę zostawiać w błędzie, pospieszam  
0 ośw iadczeniem , że w o b e c n y m  
s k ł a d z i e  r z e c z y  nie mógłbym w 
żaden sposób p rz , iąe tej kandydatury , 
a to przedewszy8tklem z powodu złam a­
n e g o  długą chorobą, a i teraz w przy­
krym stanie z“ aj d,,jącego się zdrowia 
megtf, Iftóppby Wi abBolutnie nie pozwo-
liłu gcdnie spełnnic w dan ia , jakie ten  
zaszczy tn y  obowiązek w kłada1*.

s ia ł belki uprzątać , aby módz w czas 
przybyć na zgrom adzenie wyborcze w 
sęsiedztw ie.

S enat belgijski p rzy jął ostatecznie 
projekt zm iany ordynacyi wyborczej, i 
rozprawy parlam entu nad rewizyą kon­
s ty tu c ji się skończyły.

A ngielska Izba posłów przy jęła  ho 
m erule w trzeeiem  czytaniu 301 głosam i 
przeciw  257, a więc znacznie w iększą 
ilością głosów niż * 1. i 2 . czytaniu. 
Posłow ie irlandzcy i radykalni powstali 
z miejsc, powiewając kapeluszam i i chu­
stkam i. Gdy G ladstono z żoną w yjożdżał 
z Izby posłów, pow itał go ogrom ny tłum  
z zapałem . N azajutrz p rzy ję ła  Izba  lor­
dów bom erule w 1. czytaniu, co znaczy, 
te  weźmie go pod dyskusyę.

\V, dług Frankf. Ztg. udał się rząd 
r o s y j s k i  do rządu francuskiego z prośbą, 
J  ron, pozw oli dla rosyjskiej eskadry 
morza Śródziem nego urządzić na Korsy ­
ce m agazyn zapasowy i stacyę węgla.

D zienniki poznańskie donoszą; N ie­
mieccy dziennikarze łam ali i łam ią »o- 
bie głowy, kto będzie następcą h r. Po- 
sadot, sky’ego na  urzędzie starosty kra- 
j-w tg o  w Poznaniu , ba naw et głosili, 
jakoby cesarz m ianow ał na urząd trn  
posła Józefe K ościelskiego Otoż rzecz 
ńift się WcaR A tc z e j. W ydział prowin- 
cyonaln j, ktÓFego ppew cdniozącym  j eu<
n Dziembowski z M iędzyrzecza, wybiera 
starostę, «esarz go tylko potwierdza. 
W ybór ten nastąpi C om., a wybranym  
bedzit n ewatpliw ie naczelny radca pre- 
zydyclny (O berp rasidu lra th ) p. dr. Zyg. 
Dziemb [wskj. Nd wybór ten zgodził się 
już naczelny p re jes br. Wjllamowitz, 
m arszałek «ejmu prow.noyom .lnego br. 
U nrube i przewodnioząuy wydziału pro­
w incjonalnego, p. Dziembowski. P. dr, 
7j |  DzierobowaŁi, ktćry zalicza się do 
narodow ość n i e m i e c k i e j ,  urodził 
s ię , j* '^ ’  ̂ -11*6 mylimy, w naszern
K sięstw ie , ?mie dobrze p» p o lsk u , a 
przed w i c i e m  do rejencyi był radcą 
ziem 'ańokim powiatu szam otulskiego.

yy drugorzędnych średuicb szkołach 
Irancuskicb (mających tylko klasy niższe) 
zuiesiqn° zupełnxe naukę języka niem iec­
kiego, a zaprowadzono nąukę angielskiego, 
t r i jm n a z y a c h  pełnych zn.esiQuo obo­
wiązkową naukę języka niemieckiego , 
b ie l s k ie g o ,  i pozostawiono uczniom do 
wyboru naukę albo którego z tych języ­
ków, albo rosyjskiego, hiszpańskiego lub 
włoskiego.

Z w czorajszych uzupełniających wy­
borów we F rancyi mamy na razie tylko 
tę w adomość, ze F loąuct przepadł Na 
7gn>m-idzeuiu wyborć*cną d- 31. z, m. 
zwolennicy kontrkandydata , socjalisty  Fa- 
boreta szydzili z F loqueta, sycząc i wo- 
jąjoc „ P a n a m a !“ Kiedy zm uszony z przy­
jac ió ł110* swoimi do wyfśaia ze sali, wsia- 
\  y to  powozu, rozleg ł się strza ł. P rzy- 
• • îo Fb g ł °s*ą. że cnodziło o
Ji*cieie, jego źyćle, podczas gdy So-

rJ  .  Hufluy ? )» « « •* , który tym
sposobem cUe..'l » « J ® W t o w ć  . „ f o

pr” j i W“j Ł o ,  p r « d  ^ b o r a m i  p „ .
trrio  minowało zaciekaw ienie głó- 

wszec , p P  F loąuet i Clem en-
Wme I t f  T y S  F loquet praepad* 

widoki Clemenceau były
w c a l e  n i e  św ietne. W alka wyborcza w
dotyczącym okręgu Draąu**nwi docho­
dziła d" roznam iętn jen ia. Jak  organ 
Clem enceau, Justicc douosi, wsiadł on 
był w B agncls po zgrom adzeniu wyoor- 
czem do powozu, gdy sypnięto gradem  
kam ieni i szyby powozu potłuczono. 
Dainenceau wyskoczył ze swoim sekre- 

.jrzem  w pościg za napastn ikam i, k tó ­
rzy jed n ak  w pobliskim  gaju  znikli, 
T rzech z nich później aresztow ano. W 
B arjo lt, jak  słycha^i naw et strze lano  na 
Clem enceau.

Z drugiej znowu s fo n y  donosi O&u- 
lois że kiedy Jo im U n, kon trkandydat 
pana  Clem enceau, wieczorem jech a ł dro­
gą, droga była  ogrom nem i belkam i w 
poprzek zawalona, i tylko dzięki p rze­
zorności woźnicy nie przyszło do n ie .  
szczęścia. Jo u rd a n  z p rzy jació łm i mu-

TELEGRAMY.
J a r o s ła w  d. 4. w rześn ia . Z w sze l- 

k iem  z a s trz e że n ie m  pod aj:, pog łoskę , 
iż  u łożo n o  tu  p o m ięd zy  b a w ią c y m i z 
pow o d u  p o b y tu  ce sa rza  p rzew ó d cam i 
p o lity czn y m i, iż  ks. S an g u szk o  w m yśl 
daw n o  o b jaw io n y ch  ży czeń  sw oich  u- 
s tą p i ze  s ta n o w isk a  m a rsz a łk a  k ra jo  
Wogo, a  po m m  obejm ie  te n  u rząd  ks. 
J e r z y  C z a r t o r y s k i .

P r a g a  d. 4. w rześn ia . W  sobo tę  
w n o c y  zam azan o  o rła  ce sa rsk ieg o  n a  
gm ao h u  p ro k u ra to ry i.

W czoraj u k o n s ty tu o w a ła  się  „oze- 
sk o -ży d o w sk a  lig a  n a ro d o w a".. N a je j  
cze le  s to ją  d r . Z ucke i (b y ły  p o se ł s ta -  
roczech) i pose ł d r . Zalub.

B e rn o  d. 4. w rześn ia . W ielką  sen- 
zacy ę  w y w o ła ło  tu  a re sz to w a n ie  J ó ­
zefa  E b e r th a , u rz ę d n ik a  1. m o raw sk ie j 
k a sy  oszczędności za  d e fra u d a cy e .

W ied eń  d . 3. w rześn ia . Palił. Corr. 
donosi z S o f ii ; P rzew ó d zcy  opozycy i, 
R adosław ów  i T onozew , zw o ła li zg ro - 
m ad aen ie  w  sp raw ie  w y b o ró w  J o  R ad y  
m ie jsk ie j. Z g ro m ad zen ie  sk o ń czy ło  się 
zu p e łn em  zw y c ięz tw em  s tro n n ic tw a  
S tam bu łow a, uchw alono  bow iem  w o­
tu m  zau fa n ia  rząd o w i i u s tę p u ją c e j 
R adzie  m ie jsk ie j, i p o s tan o w io n o  w y­
b ra ć  k a n d y d a tó w  p o s ta w io n y c h  p rzez  
s tro n n ic tw o  lib e ra ln e  (rząd o w e). Po 
zam k n ięc iu  z g ro m a d z e n ia  t łu m  o d p ro ­
w ad za ł p rzśw ódaoów  o p o z y c ji ,  w o ła ­
j ą c  : Fr*o« a R a d o s ła w o wem, p r e o z
z  T onozew em ? Z re sz tą  p a n o w a ł spokój.

L o n d y n  d. 4. w rześn ia . W ed ług  d o ­
n ie s ie n ia  „B iu ra  R eu te ra "  s tra sz n a  b u ­
rz a  n a w id z ila  d. $!q« zik . w y sp y  a z o r­
sk ie  F a y a l i T erce irę ', w iele dom ów  
zb u rz o n y c h , k ilk a  o k rę tó w  ro zb  ło  się.

J a k  z N ow ego J o rk u  donoszą , s p u ­
s to sz e n ia  c y k lo n u  w B eau fo rt (w P o ­
łu d n io w e j K aro lin ie  są s tra sz liw e  ; szk o ­
d y  n ie o b lio z o n e ; zg in ę ło  c o n a jm n ie j 
ibO lu d z i, p ra w ie  sam i m u rz y n i.

B e r l in  d 4. w rześn ia . J a k  p ism a 
k a to lick ie  donoszą , o trz y m a ł ks. M aks 
sask i od b isk u p a  eichst& dzkiego  to n -  
zu rę .

Hannov. Cottrier zapow iada, że w 
se jm ie  o ld e n b u rsk im  p o czy n io n e  b ęd ą  
krok i, ab y  w y k lu czy ć  m ożliw ość  o b ję ­
c ia  t r a n u  o ld en b u rsk ieg o  p rzez  k tó re ­
go z w ie lk ich  k s ią ż ą t ro sy jsk ic h . ( J e ­
d n a  g a łąź  Jo m u  O ld en b u rg ó w  z a m ie ­
szk iw a ła  w R osyi i n a le ż y  do ozłom 
ków  d y n a s ty i ro sy jsk ie j) .

M etz d . 4. w rześn ia . P rz y ja z d  ce ­
sa rz a  "W ilhelma odb y ł dię w czoraj z 
n ieb y w ałą  okazałością. M iasto w span ia  
le udekorow ane- Ł ą p jy #  gości o lb rzy ­
mi, Na pow itan ie  b u rm is trz a  odpow ie 
dział ces&iz, że  sto jący  tu ta j korpus 
je s t  kresow ą s tra ż ą  p o tęg i N iem iec. 
B u rm istrza  o b d arzy ł cesarz  z ło tym  ła ń ­
cuchem  (ja k i noszą b u rm istrze  W ielkich 
m iast p rusk ich). K ró lew icz  następca  
w łoski zabaw i aż do ukończen ia  m a- 
new rów ,

D a r y i  d n ia  4. w rześn ia . P rz y  wozo- 
ra jszyoh  w yborach  śo iśle jszych  do Izb y  
posłów  w y b ran y  zo sta ł f+oblet, a  F lo - 
q u e t prz*t ad ł (G oblet będzie  m usiał 
złożyć godność senatora , a F lo q u e t z a ­
m ierzał w raz ie  k ląski w  w ybora  :h do 
Iz b y  posłów, s ta ra ć  r ię  o k rzesło  w se­
nacie n a  u  ejsce G obleta).

W ed łu g  doniesien ią  urzędow ego ro ­
sy jska  eskadra przybędzie  d. 13. paź­
d z ie rn ik a  do Tulonu.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  d. S. wrześniu

(Posiedzenie rady generalnej banku *ustr° '^ ! f  'er," 
skiego. — Utrzymanie niskiej stopy proce ]• 
Walka speknlacyi przeciw tej tendencji. — 

wody tej walki).
R ada g enera lna  banku austro-węg>eIT 

skiego uchw aliła  jednogłośnie nie pod­
wyższać n» razie dyskontu. S topa pro­
centow a banku wynosi dziś 4% • Wpra*

wdzie po trzeba kapitału na  je s ień  wsku­
tek transakcyj zbożowych w zrasta, nie 
przewyższy ona atoli sumy 30 mil. zło­
tych. Choć więc rezerw a banku nie je s t 
wielka (15‘8 mil.), posiada ona jed n ak  
około 70 milionów zł. w rew ersach  żu- 
pnycb, oprocentow anych po 2x/i  i z tego 
zapasu może wielką część zwrócić rzą­
dowi, albo też w prost puścić w obieg. 
U trzym anie  niskiej stopy procentow ej 
je s t najw ażniejszym  dziś czynnikiem  ro z­
woju handlow ego. W A nglii i we F ra n ­
c j i  zarówno jak  i w B erlin ie podniesie­
nie stopy procentowej ma wielkie zna­
czenie, chroni ono bowiem bankow e za­
pasy zło ta przed eksportem , a naw et 
sprow adza za sobą zw iot pożyczek, gdyż 
zam ożniejsi kupcy nie choąc|opłacać w y­
sokich odsetek, zw racają wypożyczone 
kap ita ły . W  A ustro-W ęgrzech żadna po­
lityka procantow a nie sprow adzi zło ta 
do kriiju, n ik t bowiem tu złotem  nie 
płaci, jedynym  sposobem zaopatrzen ia  
się w złoto byłoby tylko p o d n iecen ie  
sum y pretensyj państw a za gran icą, 
czyli powiększenie eksportu . Na takie 
powiększenie jed n ak  najniepom yślniej od­
działywałoby w łaśnie podrożenie kredytu 
przez podwyższenie stopy procentow ej. 
Kupiec sprzedający swój tow ar za gru 
nicę m usi czekać na gotówkę nieraz 
miesiącami całe mi. choćby sp rzedaw ał 
pod w arunkiem  natychm iastow ej zapłaty  
zaraz po nadejściu tow aru, gdyż w k a ­
żdym razie traci on czas potrzebny na 
ekspedycyę i tran sp o rt. Łatw ość i ta­
niość kredytu  są więc głów nem i dźw i­
gniam i eksportu. Z tej wychodząc zasa 
dy i rząd i bank s ta ra ją  się utrzym ać 
n iską ątopę procentow ą.

Inaczej jednak  zapatru ją  się na  sp ra­
wy spekulanci giełdowi, którzy zasm a­
kowawszy w pożyczkach na  złoto i in ­
nych w ielkich zarobkach, wcale nie my­
ślą popierać spokojnego rozwoju stosun­
ków pieniężnych w państw ie, bo wtedy 
nie m ożna liczyć na  wielkie dochody. 
Ażyo 5 procentow e chcą oni zwalczyć 
podrożeniem  kredytu , ńżyo  to je s t  po­
niekąd skutkiem  przypływ u papierów 
austro-w ęgierskich  z zagranicy, skutkiem 
natu ra lnym  olbrzym ich konw ersyj, obej­
muj ą-ych cały m iliard  różnych ren t i 
ob ligaty j, od k tórych jednym  tchem  obni­
żono procent o x/* do 1% .

Niem cy zw łaszcza nie chcieli się zgo­
dzić na to niższe oprocentow anie i od­
syłali papiery austryackie. O dsyłali je 
jednak  i z innych powodów. Oto kurs 
tych skonw ertow anych obligacyj n ad ­
zwyczaj sie podniósł, m ożna więc było 
bardzo wiele na różnicy kursu zarobić. 
W racających do A ustryi ren t i obligacyj 
nie m ógł n ik t zakupywać w tak  wielkiej 
ilości, zaczęły więc one sp>dać w kursie 
a zarazem  ujem nie w pływ ały n t  kurs 
pieniędzy. S p ek u lac ja  giełdow a przew i­
dyw ała to wśzysfko i od kilku miesięcy 
ju ż  zaangażow ane są pierw szorzędne 
spółki wiedeńskie d  la baisse. A by je ­
dnak zniżkę papierów  utrzym ać, konie- 
cznem jest ubezw ładnienie ta rgu  w iedeń­
skiego i peszteńskiego, a na to n ie  ma 
lepszego środka aniżeli podniesienie sto­
py procentow ej. W szelkie podrożenie pie­
niędzy stw arza przywilej banków i ka­
pitalistów  wielkich, bo m niejsza speku­
la c ja , ludzie zdała zwykle stojący od 
giełdy, z chwilą kiedy pieniądz drożeje, 
nie mogą zebrać gotówki, choć naw et 
posiadają m ajątek  (np. w tow arach, do- 
mnch, reaiuościach) a zatem  nie mogą 
też skupywać re n t i akuyj spadających 
pon.źej swojej prawdziwej wartości*. Nie 
znajdując odbiorców, papiery m uszą wciąż 
spadać póki zagraniczni ich właściciele 
nie zaprzestaną sprzedaży z obawy przed 
zbyt w ielkiem i stratam i. Być może, że 
podniesienie stopy procentowej od weksli 
w banku nustro-w egierskim  napełniłoby 
kieszenie kilku w ielkich i śm iałych spe­
kulantów , ale też m usiałoby Bię przy­
czynić do nadzw yczajnego osłabienia kre­
dytu państw a. W ostatn ich  dniach kurs 
m arki dochodził do 61-95, a któż ręczyć 
■noże, iż nie dojdzie do 63 & może i 
63'5. W czasach wojennych ledwie nie 
sm utniej dziaćby się mogło. Czyż dla 
kaprysu term inow ego załatw ienia zaku- 
pna złota, o jak iem  m arzą banki in te re ­
sowane, ma być kredyt państw a n a ra ­
żony na takie przejścia, jak  gdyby ko­
zacy stali p -d  "W iedniem?

Wykazy półroczne b ilansu  handlo­
wego są bardzo pomyślne. Mimo sm u­
tnych wypadków elem entarnych  w kilku 
krąiaeh koronnych A ustro-W ęgry wstę­
pują silne i z wielkiemi zapasam i w o- 
kr. s kam panii zbożowej. Nie ma powo­
du obawiać się żadnych większych prze­
sileń w handlu i ruchu przemysłowym. 
W szystko rozw ija się norm alnie. I  dla­
czegóż m iałby bank austro-w ęgierski 
podnosić procentową stopę. Takie pod­
n ie s ie n ie  procentu odczuwa każdy ku­
piec wielki i m ały, odczuwa posiadacz 
dóbr i biedny gospodurz na kilku m or­
gach.

D zisiejszy obieg pieniędzy o niskim  
kursie i tan im  procencie przyczynić się 
też musi do podniesienia eksportu. K on­
sum ent niemieoki łatw o nabędzie zboże 
austro  w ęgierskie na dzisiejszyoh tak 
przystępnych w arunkach. Ożywienie han­
dlu podniesie potem w artość złotego. 
S z tuc„n ij go podnosić nie je s t  rzeczą 
rozsądnęg-o polityka a na jm n ie j w chw i­
li, kiedy konkureneya na. ta rgu  jb s t  n a j­
większa i kiedy wszelkie podrożenie pie 
niędzy sta je  się ciężkim  ciosem dla 
eksportu.

U chw ałę przeto genera lnej rady ban­
kowej powitać należy jak a  Wyra z bar­
dzo zdrowej a i J la  naszego kraju  zba­
wiennej polityki finansow ej. hm.

— Kasa oszczędności m. T a rn o p o la  
Ruch w kładek w miesiącu sierpniu  b r . ; 
S tan  w kładek z dniem  81 lipca 1893:

książeczek 5419 z kw otą 1,908 623‘J8. 
włożono w sierpn-u na 541 książeczek, 
w tem  l 88 nowycn, 86 .643; zwrócono 
w sierpniu z 532 książeczek z um orzeniem  
187 książeczek 65.688,04 S ian  z dniem 
31 sierpn ia  br. książeczek 5420 z kwota 
1,929 578-14. S tan  w kładek zw iększył się 
w sierpniu  o 20.954-96 zaś jd  1 stycznia 
br. o 182.085 »0. Ruch osób „ dziale 
w kładek wynosił w sierpniu br. 1073, ruch 
dziennie przeciętnie 41 osób.

B i l a n s  r. dniem  31 sierpn ia  18 9 3 : 
D łużn icy :

Zapas w gotówce 3.319-24 zł.
Pożyczki hipoteczne 646.237-61 „

gm inom na 
sk ryp ta  ”

W eksle eskontowane 5«/G.651"02 „
Papiery wartościowe i 

lo k ac je  634.064*21 „
Realności w łasne 29.840-97 „
Zakład zastawniczy 34.864"— „
Zaliczki na  zastaw pa­

pierów wartość. r5.810"— »
Kaucye i depozyta 22.772-61 „
Różne rachunki 95.755-01 „

Ogółem 2,019.795-83 zł.
W ierzyciele :

W kładki 1,929.578-14 „
W łaściciele depozytów 22 772.61 „
Różne rachunki 57.282*74 „
Zysk za rok 1892 10.162-34 „

Ogółem jak wyżej 2,019,795-83 zł.

— Lwowska izba rękodzielnicza po­
daje do wiadomości, że wybrany wspólny 
komitet wykonawczy do rozdawnictwa bez­
procentowych pożyczek dla mniej zamożnych 
przemysłowców i rękodzielników biorących 
ud*iał  w przyszłej wystawie — podjął już 
z Banku krajowego przyznaną przez Wy­
dział krąjowy z funduszu przemysłowego 
pożyczkę w kwocie 15.000 zł. wa. Wzywa 
się przcio wszystkich lwowskich przemy­
słowców i rękodzielników, którzy będą braó 
udział w przyszłej powszechnej wystawie 
krajowej a mają zamiar korzystać z wyżej 
wspomnianej pożyczki, aby najpóźniej do 
końca września b. r. wnosili swe pisemne 
podania do skarbnika komitetu p. Bolesława 
Mikulińskiego przy p i  Halickim 1. 12, któ­
ry również wszelkich informacyj w tym 
względzie każdemu udzieli. W podaniach 
tych ma być przedłożony rysunek wykonać 
Bię mającego przedmiotu, wartość tegoż, 
wysokość żądanej zaliczki i sposób poręcze 
nia z ł zwrot jej.

— Na k o tły  parowe w iertnicze
ogłasza d y rek c ja  lwowskiej w ystaw y n a ­
stępujący k o n k u rs : Nasze przedsiębior 
stw a w iertn icze używ ają kotłów  paro­
wych sp ec ja ln e j budowy, w yrabianych 
w fabrykach am erykańskich , angielskich 
i krajowych. K otły  te podobne do siebie 
pod względem  form y i w ielkości, różnią 
się ,ednak znacznie pod w zg lędem -trw a­
łości, czyszczenia, napraw y i ilości opa­
łu, jaką dc w ytw orzeniu żądanej ilości 
pary zużywają. Różnice, jak ie  się w 
praktyce pod tym  w zględem  okazały, 
wydają się zagadkowem i, a nie m ogły 
być dotąd dostatecznie zbadane i w y ja­
śnione, z powodu braku prób porów naw ­
czych i różnicy w arunków , jak ie  przy 
wierceniu w różnych kopalniach z a ­
chodzą.

W ystaw a krajow a 18 9 4 n astręcza  do­
godną sposobność de porów nania i oce­
nienia wyrobów. Podpisana d y rek c ja  o- 
g łasza przeto konkurs na kotły  parowe, 
zbudowane odpowiednio do potrzeb  n a ­
szego w iertnictw a.

1. K otły parowe na ten  konkurs n a ­
desłane  m ają być typu lokom obilow ego, 
leżące na kołach, bez m aszyn, pow ierz­
chni ogrzew alnej, najm niej 15, najwyżej

m. kw adr., koncesyonowane do ruchu 
przy 6 atm osferach ciśn ien ia  pary.

2J Palenisko ma być zastosow ane do 
opału węglem  kam iennym  i tak urządzo­
ne, :by  po zm ianie rusztów  mogło być 
z dobrym  skutkiem  opalone drzewem .

3. K otły  zgłoszone do konkursu, m ają 
być nadesłane  na plac w ystaw y najpó­
źniej 1. m aja 1894 w raz z a rm atu rą  do 
ruchu potrzebną i k -m inem , zm ontow ane 
przez wystawcę, oprócz pomp zasilających, 
których dostarczy d y rek c ja  i nie mogą 
być zabrane przed zam knięciem  W y­
stawy.

4. K otły te ustaw ione w osobnym od­
dziale kotłowni, będą połączone kosztem  
dyrekcji z głów ną ru rą  parowa, pom pa­
mi jasilającem i i przyrządem  do m ierze­
nia w o d y / * .

5. O sobna ko m isja  złożona z inży n ie­
rów, mechaników i górników  zbada 
w tym czasie nadesłane kotły pod w zglę­
dem odpowiedniej budowy i p rzeprow a­
d ź  z każdym kotłem  osobne ścisłe  p ró ­
by odparowania w edług norm  przy jętych  
„rzez związek tow arzystw  dla nadzoru 
kotł'xw parowych.

6. Fabrykantom  kotłów, k tóre przy 
odpow iedni i trw ałej budowie wykażą 
nllilepszy skutek t. j .  odparują najw ięk- 
sg; ib śc wody jednym  kilogram em  w ę­
gla, P ^ y  średniem  natężen iu  t. j .  wy- 
twar2.ając najm niej 15, najw yżej 20 ki­
logramów pary  na  jednym  m etrze po­
wierzchni ogrzew alnej, przyznane będą 
trzy dyplom y i nagrody, a m ianowicie :

1-sza nagroda 1500 koron w złocie
2-ga ,  1000 „ „ „
3-cia „ 500 „ „ „
7. Kotły m ają być utrzym yw ane w ru ­

chu przez cały czas trw an ia  wystawy na 
koszt fabrykanta (opał, usługa etc).

8. T erm in zgłoszeń oznacza się na 1 
listopada 1893. P rzy  zgłoszeniu podane 
być mają wielkość pow ierzchni ogrzew al­
nej i głów ne wym iary, niezbędne do o- 
znaczenia po trzebnej p rzestrzen i w b u ­
dynku.

9. P a  otw arciu w ystaw y m ają dostar­
czyć wystaw cy komisyi sędziów dokładne 
opisy i rysunki kotła , z podaniem  w szy­
stkich wymiarów, jakości użytych do b u ­

dowy m a t3ryałów, wagi kotła  z arm atu rą  
i ceny loco Lwów.

10. Do udziału w konkursie dopusz­
czone są firmy krajowe i w ogóle  austro - 
węgierskie.

— S ta n  r f c U d .k  w stanisławow­
sk iej kasie oszczędności wynosił z koń­
cem  miesiącA sierpnia br. 1,903.933 zł. 
87 c t. czyli powiększył się o 50.915 zł. 
64  ct.

— D o d a t .k  V I I I .  do g enera lnej t a ­
ry fy  tow arow ej n a  ko lejach  skarbow ych 
a n s try a c k ic h  w szed ł w życie  z dniem  
1 b . m .

— L o sy  a u s t r y a c k ie  c z e rw o n e g o  
K rzyża . D w ie  p ie rw sze  g łów ne  w y g ra ­
n e  p o da liśm y  w ed le  te legraficznegc do­
n ies ien ia  w poprzed n im  n um erze . D ziś 
no tu jem y  dalsze  w y g ra n e : P o  500 zl. 
w yglądy  s. 137 nr. 43, s. 211 n r . 14,
s. 18z3 n r. 23, s. 8282 n r. 43 i 9S41
nr. 28 ; po 100 zł. w y g ra ły :  s. 1606 n r 
33, s. 2740 n r. 47, s. 3.604 n r . 35, s 
6025 n r. 27, s. 8466 n r. 10, s. 9517 n r  
45, s. 10647 n r. 42, s. 1 0 8 1 / n r. 25 s. 
11604 nr. 24 i  s. 11709 n r. 4 1 ; po
zł. w y g ra ły : s. 455 nr. 9, s. 890 n r . 15, 
s. 2957 n r. 38, s. 3678 n r. 3, s. 6532
n r. 35, s. 8537 n r. 32, s. 10293 n r. 8 ,
8. 11157 n r. 10, s. 11237 n r. 8 i s. 
11830 n r. 24. W  końcu  w y c iąg n ię to  
n astęp u jące  se ry e : 8 454 1183 1221 
1240 1390 1570 1832 1875 1866 2347
3099 3447 3455 3494 3646 4175 5466
6641 5851 5967 6135 6305 6328 6903
6967 7261 7766 7937 8025 8814 8894
9034 9410 9641 9649 9848 9903 10427 
10460 10733 10804 10840 10980 11011 
11470 11646 11673 11767 i 11773 z k tó ­
ry c h  m niejsze od 1 do 50 w ypłacone 
będą w  w artośc i nom inalnej po 12 zł.

— L o sy  b u d o w y  tu m u  (B asilica). 
P ró cz  dw u g łów nych  w ygranych , po­
d a n y c h  w poprzednim  num erze, w y  
g ra ły  n ad to  po 500 zł. s. 1369 n r. 9, 
s. 4247 n r. 13 i  s. 5545 n r. 48.

O w i e s  i k n k u r u d z a  spadły około ct. 
Usposobienie co do zakupów terminowych by- 

n.dłe i ceny spadły nieco. Największą stratę 
poniosło żyto na jesień.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po zł. 7‘50, 
o2, 7 51, pszenicę na wiosnę 8’02, 7 98, 7-99; 

żyto na jesień 6"42,6 38, 6 40; żyto na wiosnę 6 -88 , 
6‘9 i, owies na jesień 6'95, 6 97, O-— ; owies na 
wiosnę ^‘94, 0 -—, 0 .—; kukurudzę na wrześ. - pa­
ździernik 5 11, 5-08, 5-09 na maj-czerwiec 5 49, 
5-51: rzepak na wrzesień-październik 1610 do 
16-20, na styczeń-luty 15-25 do 15 55

ło

Wiadomości giełdowe.
Lirów dnia 4 września (Z Izby handlowej).
Akcye xa ztv,kę : Kolej gal. Karola Ludwika 

200 Łv. m. k. 217*50 do 220-50. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 25400 do 257 00. Banko 
Lipoieoznego po 200 *1. w. a. 385.— do — — 
Eanku kredyt, galic. po 200 zł. w a. do 215.—

L isty zastaw ne za 100 zł.: Banku bipot. gal 
5°/0 losow. w to  lat. 101-— do 101.70, 5%  z 10*/,, 
preui. 110.00 do 110.70, 4'/,7o lo*- w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku I raiowego 4'/,°/o lo8- w 51 la 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97*30 do 98- - .  Towarz. kredyt, gal. zieinsk 
47o (I. emisyaj .— do 98-70, 4«/0 los. w 4 (7 , lat 
98-30 do 99— , 4% los w 56 latach 98 30 do 
99 00. 4 '/ ,%  los. w 52 lat. 100-— do 100 70.

Obllgl za 100 zł. : Galic. funduszu propinn- 
oyjnego 4% 56 50 do 97-20. Buków, funduszu 
propinocyjubgo 5*|u 102 50 do — . Kom. banku 
kraioweg. 5»|0 w. a. II. em. 102.25 do — . 
Pożyczka krajowa 6“/,, w. a lO5’00 do — , 4 '/a°[ 
100-00 do 100 70, 4l,|0 z roku l 91 56 50 do — . 
4'|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 189 
96-50 do 97*20.

L osy: Losy miasta Krakowa 2 3 BO do 25.— 
Losy miasta Stanisławów1 40 00 do —. —

Monety. Dukat cesarski 5.93 do 6 03. Napc- 
leondor 9.83 do 10 03. Półimperyał 10-15 do —.— 
Kubel rosyjski srebrny 1.29-50 lo  i.3 1-50 Eube 
rosyjski papierowy 1.29 oO do 13150. UiO m:- 
rtk  niemieckich 6140 do 62 00

W iedeń d. 4. września {telegrafov>*ne.)
R en ty : wspólna papierowa 96'65, srebrm 

96 40, austr. koronowa 96 50, złota 118-95, węg 
koron. 9400 złuta 115*65.

Akeye przedsięb iorstw  transportow ych  • K - 
lei Czerniowieckiei 255 50. Północnej 2870 — 
Państwowej 298 00, Półnoeno-zachod 233 50, Węg 
półn.-wichod. —"—, Południowej (Loui>uirdy 
104-25, arc. Albrechta (za 200) 94.50, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 182 00 Kołomyjskicb 
(za 200) — .

Akeye banków : austr. węgiersk. na 6 -J > z( 
986-—, anglo-austr. 15100, L in lerbsiu ii 243-00 
Uuionbankn 249 00, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 140"— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
595, galic. Banku bypot. za 200 zł. 380, galic
banku dla handlu i przemysłu za 2U J ------
ehorw.-słow. B&uku kraj. bypot. 11650 Ziwuo- 
stenska banka 118'ŁO. Kredyty austr. 3 ;4'00 Kre­
dyty węg. 408 00.

Pożyczki publiczne : Gal. propinaeyjne 97.00 
buków, propiu. 102 75. buk iudemn. 000 0U, gal 
kraj. z r. 1893 96 20.

L isty  odstaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101 UO 
Gal. Tow. kred. ziem. 9S'5u, 4% pr. Banku kra­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszcz^au. 100‘—.

Kosy: austr Czerw, krzyża 1800, węg. Czerw 
krzyża 12 10, Bazylika —'■—. Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 00.

W alu ty : Buble papier. 130 00, 20-markówki 
12*33, 20-frankówki 9 98, sovereiugs 12 57, tu­
reckie liry złote 11 30 100 markowki 61 '6ł wło­
skie 100 lirówki 44-75.

S tnn  p o w ie trz a . Wczoraj w nocy i 
dziś rano padał deszcz nieznaczny, w połu­
dnie pochmurno i chłodno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 762 mm.

Prognoza na dobę dnia 3. września br. 
(od północy do północy). _ Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
5 m'sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do + 15»C ., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 70% .

Opadu nie będzie, pogodnie.

/  J u t r o ,  dnia 5. września, św. Wawrzyń­
ca. —  św. Awtychia M.

N ad e słan o .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Die S e i d e n  - f a b r i k  Q. H e n n e -  
b e r g  (k. u. k. H .fl) ,  Z u r i c b
sendet direct an P r ir a t e : schw arze, w eisse  
und farbige Seidenstofife von 4 5  k r . bis ffl. 
11-65 p. Met er — giatt, gestreJt, kw rirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ca. 24'i verseh. Qual. 
und 2000 yersch. Farben, Dessins ste.) porto- 
und zollfrei. Muster umgehend. Briefe kosten 
10 kr. and Postkarten 6 kr. Porto nach der 
Schweiz. 763 1

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szuli&lawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wieher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12 —1 : 3 - 4 .

Już powrócił

D r . A . G O Ń K A
l e k a r z  d e n t y s t a .  831

mieszka obecnie przy uliey Kopernika nr. 1, 
w domu WIm. Mikoiaseba I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

815 D e n t y s t a  
WBzech. n a u k  le k a r s k ic h

Dr.
po ukończeuiu specyaluych stućyów 
w instytucie odoutologirznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska' 
ordynuje od 9 —1 i 3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Teauera  

lub ul. Kościuszki 1. 8.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicż
lekarz ohorób kobiecych
816 O rdynuje od 3— 4, "

U l i c a  P a  a s k a  1. 6 .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od I czerwca 1893.

(C zas  lwowski).

Z rynków towarowych.
W iedeń 4. września. W zeszłym tygodniu 

nie było na tutejszym rynku zbożowym najmniej­
szego ożywienia i nawet zakupy na nasienie nie 
zdołały w y.. ołae żadnej zmiany. Transakcye o
0 pszenicę czerwoną ze Szwajcuryą, jakkolwiek 
zawsze jes-icze bardto nieznaczne, były jednak 
bardziej ożywione aniżeli w poprzednich t„> go- 
dniaco, odbyt jednak zupełnie się nie polepszył
1 w ogóle stosunki wcale nie są zadowalające. 
Nawot co do jęczmienia usposobienie osłabło zna­
cznie. Owies i kukurudza trzymały się jako tako, 
mało straciwszy w cenie.

Co do zakupów terminowych usposobienie 
było poozątkowo silniejsze i kursa wyższe. Nadtu 
sprawozdania nowojorskie i berlińskie brzmiały 
weaU pomyślnie a później i z Londynu nadeszły 
dobre wiadomości. Mimo tego tendeneya następnie 
osłabła i oeny spadły dosc znacznie

Najważniejsze zmiany cen w tygodniu były 
następujące:

. . . najwyższe najniższepszenica na jesień 7.45  _  ^ yy
„ „ wiosnę 7 .^0  _  b:04

iy t0  ■ Je.siea 6-38 _  653„ wiosnę e .&6 _  e .y5
ow.es .  jesień 6 -89  _  r 0 1

, " W1°sąę 6.87 — 6*91
Kukurudza uam aj-czer. 5 43  _  5-51
rzepak na sierp.-wrześ. 16 10  — 16 -0
n ; u d*isieJszy“i targu teedeneya co do p s z e-
n i c j  oyła mdła, bo odbyt był niezadowalający.
Ceny spadły 5 do 10 ct.

Z y t o  spadło również w cenie ale bardzo 
nieznacznie.

J ę c z m i e ń .  Zagraniczni reflektanci byb 
bardzo słabo reprezentowani toteż i handel 

>0 ortowy wcale nie był ożywiony. _____ _

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Poflzam. 
Czeiniowiec 
Stryja 
Bełżca

Kury er

3-01 10-^  
6-44: 3-20 
6-54: 3 32 
6‘3b —

Osobowy

5 -  I
10 Tti, 
10-41)1 
10-361 
10-26 

9-56

11-11 
11 11

1133
3-311
7-21
7-21

7'SG

10-f.e
3 ” l 8-oi

P r z y c h o d n ą  z

Krakowa
Podwołoez,
Podw. PodSaH.
Czeiniov;iec
Stryja
Bełżca

3-08
2‘48
2-34

lOio

6 01 
10-02 
9-4B

6-S6
«-s
9-2117-n 
J os
8-16

9 - 4 1

9-46
ft-55
7-5y
9-06
5-26

9-35 —

1 j-al 
9-52 2-38

04 4 . 4  20; «■!> J r t S h . S . 1
odwołania, P° AKj.-aŁ)  jo  Brzucliowie o godz 3 
Zimnej Wody. O J r4t ,  ijizuchowic o godz. 
r - 6 ‘j S  o £ d d» Ziuanej WoSd y o  
fod^ ' 4  min. 1 3  popoładau; powrot o godzinie 
goaz. * „„az. 9 mm. 27.
b musu *- “tofyou minuty p .-dkreślom są

oznaczają porę nocną o > go Muy 6 
osaint “ j ł  . r yaiout 59 r*no

« C z  a s  1 o w s k i  różni zi? o w . iu t3 5  od
Z r e d u i o ■ earop* skiego, a mianowicie: gdy zegar
środkjwu-eu.„pejiki (alejow y) ws4ału|e godzin* 
1S, zagar lwowski wskasuje godz 13 minut 3ó

Usuwa wszelkie możliwe plamy (z potu, tłuszczów, 
kurzu, cukrów i t. d.) ni® pozostawiąjąc żadnych 
żladóW) tak na jasnych 0 ciemnych maieryach.

- P L A M I N A “  <W '»ta “  Plam y)
flsuszOssu 20 c©aa.tó-w.

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i

C i ó r n e s o  T *  P l l a r n k i e ^ i f f .
Ł w ó - ^ s T ,  ł x o t e l  O - e o r g e a , .
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M r .  S t o r m
U  O  "W ’ e l a

przez

HJALMAR HJARTHA BOYSSENA.

Z norweskiego.

(Ciąg dalszy.)

Pomijam długą, pow ażną n a rad ę , ja ­
ka potem nastąp iła  ; w ystarczy pow ie­
dzieć o jej rezu ltacie.

Pospieszyłem  do mego pom ieszkania 
i kazałem obudzić moją gospodynię. Mr. 
H arrison  była poczciwą kobietą, która 
chętnie udzielała sw oich rad , nabytych 
z w łasnego długiego dośw iadczenia.

B ardzo chę tn ie  u s łu ch a ła  mojego we­
zw ania. S y tuacya widocznie obudziła ca­
łą , drzem iącą w niej rm antyi-zność i 
zadow oliła nadzw yczajn ie . Dziecko zo­
sta ło  pow ierzone jej s taran iom  i wkrótce 
w niosła je ju a ra  wyświeżone w długiej 
nocnej koszulince, w której wyglądało 
cudow nie.

— Nb-ch Bóg b łogosław i m aleńką— 
zaw ołała M rs. H arrison , gdy m ałe r ą ­
częta nie p rzestaw ały  burzyć je j loków ; 
zdaje mi się, że m nie już zna ! — P o ­
tem dodała, n ie  patrząc na S torm a. — 
Je j m atka, ktokolwiek ona być może. 
je s t  w ielką panią, sir. Jak  żyję, nie w i­
działam  ładniejszej bielizny, a każdy 
kaw ałeczek znaczony dwoma literam i.

S torm  schylił w m ilczeniu głowę i 
w estchnął.

Gdy jednak  dziecko, dość obojętnie 
przyj a wszy moje pieszczoty, w yciągnęło 
raczęta do niego i z uprzejm a gotow o­
ścią dało się pocałować na  dobranoc, 
grube łzy potoczyły się po jego  tw a­
rzy ; uśm iechnął się tak rozkosznie, że 
jak dotychczas sądziłem , tylko aniołow ie 
umieją s ię tak uśm iechać.

Nim spuścim y zasłonę na ten ep i­
zod, muszę w spom nieć o w andalizm ie, 
jakiego dopuścił się mój przyjaciel. Go­
spodyni położyła dziecko wr łóżko w y­
szukanej roboty rzeźbiarsk iej ze w sp a­
niałym  baldachim em , o k tórem  Sto?!n 
mówił, że sp raw ia  na nim  wr a ż e n i e ,  
jakby  je  dz ielił ze stom a zm arłym i dy­
g n itarzam i, poczem poszliśm y do sy ­
pialnego pokoju, chcąc rzucić jeszcze 
ostatn ie spojrzenie na naszą dziew czyn­

kę. G dyśm y tak ręka  w rękę milcząc 
s ta li przed łóżkiem , zw rócił n a g le ' oczy 
z gn iew nym  w yrazem  na  je d n ą  kolum nę 
łóżka, gdzie na porcelanow ej płacie, 
przedstaw iony był Józef, zostaw iający 
swój płaszcz w ręku Putyfarow ej żony; 
d ru g a  kolum na p rzedstaw ia ła  Sam sona, 
k tórego nożyczki pozbaw iły dum y i De- 
lilę, uciekająca przez o tw arte drzwi, na 
trzeciej kclum nie w idniała  Iezabel, w 
chw ili s trącen ia  z o k n a , zas czwartego 
obrazka nie p a m ię ta m ; pochodził on 
praw dopodobnie z epoki siedm nastego 
stulecia.

S torm  wyjął z kieszeni scyzoryk i z 
zapalczyw ym  w strętem , dziwnie k o n tra ­
stującym  z jego daw niejszem  usposobie­
niem , zaczął w ycinać kosztowne płyty. 
Skoro odr/.ucił o sta tn ią , zwrócił się do 
m nie ze słow am i :

—  Byłem niepopraw nym  sza leń cem : 
najw yższy czas dla ranie, zaprzestać 
tego.

W kilka dni później znalazłem  nowe 
p ły ty ; w m iejsce grzesznych n iew 'ast 
b ib lijnych , błyszczały obrazki aniołków 
F ra  A ngelico.

W  następnym  tygodniu  przeszuka­
liśm y ze S tcrm em , z pomocą polieyi, 
cały New-Yerk, lecz E tn ilj^  dobrze się 
u k ry ła , i nasze usiłow ania pozostały 
bez skutku.

W tym czasie nie zaniedbyw aliśm y 
także dziecka. Trzeci pokój m ego p rz y ­
jac ie la , który dotychczas służy ł za ba­
w ialnię, kazał S torin  przem ienić na po­
kój dziecinny, p rzy ją ł N iem kę n,. p ia­
stunkę  i ułożył rysunek  na  Kolebkę — 
będący dziw ną m ięszaniną stylu E ast- 
lake z pom pejańskim  — co _ się dosko­
nale nadaw ało do rozbudzenia  w dziecka 
zm ysłu artystycznego.

Żaden następca tronu nie mógłby 
dla siebie znaleźć troskliw szego uw zglę­
dn ien ia , jak Storm  daw ał temu dziecku. 
B ył on m iękkim  jak wosk w m alutkich 
rączkach R agny. Życie nabra ło  nag le  w 
jego oczach znaczen ia ; jakże lo dziwnie 
brzmi : — cały  szeroki św iat ze swein 
zaw ikłanem  urządzeniem , zaczynał P ^ ecl 
jego oczyma przybierać form y porządku, 
a wszystko tylko odnośnie do wpływu 
na losy jego pupilk i. P o lityczne zaga­
dn ien ia  p rzesta ły  być celem jego  pe^y 
m is ty czn y  h epigram ów ; s ta ły  się one 
przedm iotem  najżyw szego zain teresow a­
nia, poniew aż dotykały m oralnego stanu

kraju, w którym  dziew czynka m iała 
w zrastać.

Było to nadzw yczaj zabaw nem , być 
św iadkiem  poważnych narud, jak ie  Storm 
każdego rana , zanim  dom opuścił, m ie­
wał z piciStunką, i żywy, praw ie dzie­
cinny udział, z jakim  powróciwszy do 
domu, słuchał rozwlekłych spraw ozdań
0 dziw nych wypadkach dnia.

W niedzielę, którą zawsze p rzepę­
dzał w domu, zastaw ałem  go w najn ieeo- 
goduiejszycli po zach : łażącego po poko­
ju z dzieckiem na plecach, albo rozcią­
gniętego przy niem  na podłodze, pod­
czas gdy ono łaskaw ie  raczy.ro targać
1 burzyć mu włosy, wydając przytem  
niew yraźne okrzyki zadowolenia. Gdy z 
po za rozburzonych włosów zw racała się 
ao muie szczęściem prom ieniejąca tw arz, 
bo odwiedziny moje nie były tak ważne, 
oy niiały przeryw ać przyjem ności Ra- 
gny — n ie zan iechałem  nigdy okazać 
jej mego uszanow ania, przyznając, iż 
posiadała włauzę. której tajem nicy zba­
dać nie umiałem.

Ale pomimo wszystko, w idziałem , że 
tf (jle ° torm a ; teraz nie było bez troski. 
Podczas naszych v spólnych śn iadań  
m iałem  często' sdosoDuość zauważyć po­
nu re  cienie, które 0u czasu do czasu u-

| Kiauaiy się na jego tw arzy JNie był to 
już ten  zgorzkniały ból la t daw nych, 
lecz łagodny 3mutek, pełne skruchy  i oz- 
pamięty wai ia, trudne do zażegnania.

— Nie będę się w ypierał, zaw o­
ła ł pewnego dnia, poznawszy, iż odga­
dłem  jego myśli — tw arz je j p r z e ł a ­
duje m uie dniem  i nocą! Szczęście, j a ­
kie znajdują  w posiadaniu dziecka, przy­
gnębia m nie, jak gdybym  się dopuścił 
rabunku na niej Do tej chwili nfo za­
przestałem  jej szukać, ale dotychczas 
nie znalazłem  najm niejszego punktu o- 
parcia... gdybyś pan chcia ł mi dopo- 
raódz w poszukiw aniach, może m iałyby 
lepszy skutek.

Podałem  mu w m ilczeniu rękę przez 
s tó ł;  uścisnął ją  serdecznie i roze­
szliśm y się.

Mniej więcej w miesiąc potem  pe­
wnego wczesnego ranka siedziałem  na 
ławeczce u wchodu d. cen tralnego  p a r­
ku. Mając o tw artą książkę na kolanach, 
obserw ow ałem  dz ecinne wózki ; wodząc 
okr-m ze jednym  z n ic r , odkryłem  n ie ­
daleko piastunkę S torina, zajętą rozm o­
wą z jakim ś ziomkiem swoim. O poJul w 
wózeczku siedziało dziecko, rozryw ające 
z zapałem  książkę z obrazkam i.

(C. d. n.)

D H D ł P i l i  O G Ł O S Z E N I A

po c e n c ie  od w yrazu ,

RASA ogniotrwała używana, firmy „Wert- 
Heim i Spł.“ tanio do nabycia u firmy 

P io t r  C h rząs to w sk i , har.de! żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry!

KA F T A N IC Ż K I, ezepeezki, podbródki, 
powijaeze i koszulki dla niemowląt — 

poieca w w ieńim  wyoorze najtaniej J a n  
D z iew o ń sk i, Magazyn drobiazów dam- 
■kich , Lwów, Halicka 6. 661

F IR FU M E R JĘ  francuską i angielek'; 
Wodę kolońską i wszelkie artykufy to­

aletowe sprzedaje najtaniej 
8 . urA BRIEL & J .  C łfL E B O W N IK  

Lwów, plac Halicki 1. 3. 586

400 m orgów  o b s z a ru , najlepszej 
podolskiej g leby , 20 m in u t jazd y  
do stacy i kolei ro d w o ło czy sk a . 
Dom m ieszkalny  now y m urow any , 
bndynki g o sp o d arsa ie  p raw ie  wszy 
atkie now e. B liższy ch  w iadom ości 

u d z ie la
O b s z a r  d w o rs k i  D o ro ftó w k a  

p . P o d  w o lo c z y sk a . 4761

n o  W RÓCIŁ IM do Lw< wa i przyjmuję 
I  jak dotąd wszelkie roboty w zakres 
rrawiecczyzny damskiej wchodz-ąee Z dniem 
16. września r< zpc '/.,nu r. świeży kurs na* 
i i i  krojn metodą fiancuską. Zamówienir 
t prowincyi załatwiam jak najszybciej 1 
podług ostatnich wzorów. Aleksandra Kło 
ńewiez, Lwów, Chorążozyzna 13 fa'i,

M IE S Z K A N IE  z  dwóch pokoików i ku 
• 1 cheiiki, do najęcia od 15. września za 

mierną cenę. Kurkowa Nr. 6. 668

B RYNDZA majowa górska , faska 5 kil. 
złr. 3 26, B ulion  wyrobu K azim ii-} 

Matczyńskiej po złr. l i r  , 7 50, 6'-.0 
5‘50 kilo. Sprzedaje Zarząa d^oru  Łap 
azyn, Brzeżauy. 538

IŁ’AC CZY CIEL języi-a francuskiego, daj' 
lek. ye teoretyczn.a i praktycznie w do 

mach prjwatnych pod bardzo Korzystnym 
warunkami. Bliższa wiadomos" i  księgaru 
p. Altenberga, przedtem H. Kichtera.

UY P R A D Y  bZK O LN E , Tuiby, Teki 
kizeu. ki, Bloki, Notatk,, Zeszyty, p> 

leca w witikim wyborze po nn-lor .skieJ 
cenach F JNiżałowski, Lwów, Hotel Zorża

KA R A B ELE, guzy, spinsi , agrafy 1 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąbrów 

skiego, Lwów, Halicka 17. 05j

C T K I CYOARETOW E n lek le jone .
z najlepszej bibułKi francuskiej, lo . 

uk OJ i  złr. poleca fabryka F . Nkia 
u skiego, Lwów, Hotel Żurża. Opakows 
■ gratis. ' F r/y  odbiorze 5uOO sztuk prze 
ka franco. e 'j7

P R Z Y JM IE  S IĘ  jednego lub tWoci 
ueżni szkół śreunioh , zapewniając w> 

gody wszelkie, osobny p U K o j ,  nadzór peda­
gogiczny. Wiadomość w A dm inistracją___

N auczycielki
posiadającej kurs F roeblow ski, po 
azukujo się zaraz na wieś do dwoj 
ga dzieci, dziew czynki z czwartej 
i ohłopezyka z drugiej klasy, któ- 
rahy mogła udzielać i robót rę- 
oznych. O ferty z podaniem  w aru n ­
ków i załączeniem  świadectw  pod 

S. L. post. ro3t. Witków nowy.

N o w o ś ć !
Mąka torfowa ”‘3 *
dek do desinrekcw. do po-,pywniru w stij-
n ' ł  .P°4 hyillu W m.ej-oi.i-h zau.ee/yszcza 
nnw ,ł  •pb»wac**k, posinda te własność z 
powodu swoich części «ąh«z,stycli i skła 
diuków kwaśnych, ie  W iaga w 3,ehie wil 
goó i neutralizuje wszelkie nieczyste szko 
dliwe dla organi/mu człowieka odo4  w o 
beenych cza,ach epidemicznych sanitarnie 

polecany. Lena jednego cetnara 85 ct
Do nabycia w handlu 4749

J a n a  W a ż n e g o
ulica Czarneckiego I- 2 we Lwowie.

Do sprzedania

W e ł n y
na pończochy i skarpetki
t deka po 5. 7, 8 , 10 ct., poleca w naj­

większym wyborze 
HANDEL TOWARÓW DROBIAZGOWYCH

V i \ T O N I K G O  G U D I E N S A
Lwów  R ynek  1. 26. 479:

W i e le  p i e n i ę d z y
nogą zarobić osobv każdego etanu , któr* 
'.cehcą przyjąć zastępstwo naszego banki- 
sprzedaż dozwolonych l o s ó w  na r a t y  i 
1 działów w towarz. losowania) Towarzy- 
'wo nasze istnieje o.:l 25 lat ,  bardzo real 
•c, najwyższa 1 rowizya z premią i -. ała 
ptaca Oferty do Towarz. komandytowego 

Briider Dirnfeld, Budapest, Badgasse 4.

S r  Ż & s / p

<Ł> ^  ęL- C? 3* &to*'"' ^  ^  ~

Li

Lwów, Rynek 9.
KAJfipZY SRtlD

I
Isjtapsza wypożyczalnia ud 5 złr. mieś.

Obecnie nadszedł nowy trausport doboro­
wych instrumentów. 4793

ssry C o g n a c
lestylowany, z wina wl sni j uorawy, di 
•tarcza od najpiei wszej jakości franco z 
mtelki za b złr., albo 2 litry /.a 8 zł

S en e iy k t H ertl, włas icid .iót,. 
amek Golitsch przy Gonabitz, StyrjŁ

Przez wys. e. k. władzę k-ncesyon.
PR Y W A T N 1 4785

SZKOŁA HAHDIUWA
we Lwowie, rozpoczyna z 1. paździarniks

jednoroczny kur3 zaw odow y
z pełnym programem takiegoż kursu s- 
kademi, we W iedniu. Y/ykład utrakw i­
sty ezny polsko-niemiecki. Wpisy codzi n- 
uie ud 2. do 7. g dz,. popołudniu. Pro­
gram szkrły i plan nauk do nabycia za 
opłat:; i 5 ct. w biurze szkoły. K rakow - 
»k* I I I .  p ię tro . I.. E . Y eltze

4788
P o t r z e b u j e m y  u  r o l t  1 8 9 4

około 6u0 kim dębowych krąglaków
któreby w miesięcznych dostawach dostawiane być mogły. Dla określenia bliższych 

warunków, zechcą dostawcy j a k  n a jp r ę d z e j  zwrócić się wprost do nas.

D n m p & sfu ie  c o m m e r c ł a l e  f r a n ę a is ®
■ w r  B o r y S d i a w i - u .  ( c 3 7 - a - )

W ośmi(iKi&8Gwym Zakładzie wychowali czo - naukowym

WirfBKTl IIEHiliLIOW SKIEJ
u l i r a  J a g ie l lo ń s k a  l ic z b a  1 47'ń

wpisy uczenie tak dochodzących jak p^neyonarek zacząwszy od 30. sierpnia 
eoaziennie między godz. 10 a 6. Rok szkom y rozpoczyna sic 5. w rześn ia .

B o  n a j b H ż s z y c k  c ią g a n ie A
polecamy P° najtańszym  kursie za gotówkę 

Lo3y Ssrbskib |0-frankowe (tytoniowe) C iągnienie 13. w rześnia.
Główna wygruna franków 75-ÓOO.

Także w ra ta c h  m iesięcznych po złr. 2 -— za 5 losów razem.

4°/0 losy Banku w ęgierskiego hipotecznego
C iągnienie i 5. w rześnia- G łówna w ygrana 5 0 .0 0 0  złr.

Także w ra ta c h  m iesięcznych po złr. 5 —.
P rom esy  na 4%  losy Banku węgierskiego hipotecznego po złr. 2-—. 

Kupujemy i sprzedajemy lis ty  z a s ta w n i, akcye, losy, w ogóle w szy­
s tk ie  p a p ie ry  w arto śc iow e po najprzystępniejszych cenach.

Zlecen’a z prowincyi uskuteczniamy bez dolicaenia jakiejkolwiek pro
wiz; 1.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSEP
w e  L w o w i e ,  p l u ć  H a l i c k i  1 . 

hliMPIMh l II MI— IIIH— ■
4638

poleca 

F lh M A  HANDLOW A

W. C Z O F P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

stare i nowe s; rzędni 
4628 najuniei
E M I L  W E I N E R
Wion f., Salzthorpasse 4

D o  3p r z e d ? .m a
kam ien ica  p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 120 □  sążni frontu pod budowę, przy 
ilicy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Km. D. w Adm .G azety Narodowej.

P E R F U M Y
z fiołków alpejskich, psrfumeryi narodowej 
we Wiedniu , zachwycająca, najdelikatniej­
sza woń. D: rubyeia flakonik z tryskawką 

80 et i złr 1'20 
u Antoniego Gawłowskiego, Batorego 14.

S. Nadel, Kopernika 10 . 4663

Poszukuję 4776

dzierżawy folwareczku
40 do W  S " .
m i , sadem , blisko l» rn  p m^ ow)j
Złoczowa, B rzeż-n , Jezieiny, -
lub Czortkowa, od wiosny !894' ^ f ^ en_  
przyjmnje lllukiewicz , poczta U y 

Pośrednictwa me wykluczam.

J ’A N
JARZYNA

j u b i l e r  i iło tn ik
IweLoOwte, pi. siarjaokit 
[poleca b w u j  n-jgato za-j 

opatrzony skład wyro-l 
r biw  jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych
po nMjniżizycii 

cenach.

9
£  MT-YOII

(«Bt

^  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  4

A probow ane p rzet A łłademi^ m edyoznę w P e ry ^ j , 
adoptow ano przo* F orm ula rz  oficialny francuski, sank- 

cioiiowane prnos rady M edycsn^ w P ete rsburgu .
Posiadajęco rów nocześnie w łasności J o d u  1 żelasa 

pigułki te sku tku ję  w y l a n i e  wo w szystkich rodzajach

PARTS

©

4

0
©, -  prKtur.i i« gnuiziiją ™ wszysiKich rodzajach  1*61 zz

h tó re  w yw ołuje s-irodek skrofuliczny {puchliny, za tka n ie  ka n a łó w , hum ory , ®  4 1 6 4  
hoi'i /v *c i ' PrŁ®ciw k tórym  zw ykle żelazo je st zupełnie bez^kulecz-iem ; w C h l o -  f ł  
Wanfa ^ w L e  j c o R h b k s  tb ia ły th  vp ław ach), w A m c n o h h h Ł b  {za tr zy -  Y

1 e l ®- 0 » u f  ctgdcioaę regularności}, w S l c h o t a c u .  w  S y f i l i s  o n o A N ic zw aj ,  w
^•diyw ianif*0 P °da jł one lekarzom  srodóK terapeutyfizny, nadzwyczaj illn y , do tib 
o*UbloQjCtlt 0 r6*niznau i do w zm acniania konsty tucy i liu ifatycznysh , słabych lab Y

I N.-B. — Jod
*twena n ieorw na^ e<“ y*t»g° luh zepsutego ielaza, j«*t lekar- ^
Rutnntycznołci , 1rXalc‘ia jłcem . Jako  dowód czystoóci i

i n ^ o ty , naizł p iâ ,  ć “ ł l ^ y c h  PIGU ŁEK  BLANCARDA, ż * d a ć < ^ > ^ Z > « ^ i
U anndu eiolnn.; a •r*brz« i n«3ni. nnMnnvJ1 ptaczad q» - .7 riouLŁA oLiinLAnDAt z^aac

^  u spodu zielonej etykiatyT* * pedpis nasz niniaiejazy położony

0  Ar“'karxj f  Paryiu, RUE bONAPARTE, 40. ~  W

Jesienny jarmark na konie w Krakowie.
■ ' I T n u S r **w  K rakotri, j e s i .u r , ,

p ięciodntow j J ■ sz lach etn e - " Hc ° ‘l lirekie i » l.,4c ian ,.k ie .
Jarm ark na konie sz iacn etne odbywać s ,« bedzi« w brTtoi w ipł-

d ż a l n i  pod K a p u c y n a m i  i n a  p la c u , a k o n i e  żnaida

r C c T r j
d ° T'D e i a 0 2 t C« w t o  1868 >. s i ,  ja r
m vrk na konie w łosei-insam u -  f . . _

M a g iś tra t k ró l. s tó ł. m ia s ta  K ra k o w a
(Przedruku nie płacimy). dnia 18. sierpnia 4750,

FABRYKA SZTUCZNYCH

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponow nie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
55 gw ar»ncyą najw yższych procentów składników , i tej 

sam ej jak  dotąd jakości. 4618

W y d aw ca  i c d p c n ie d z ia lu y  re d a k to r  F l a t o n  K o s t e c k i *

f i  m a t y
poczt, baryłka 

pół baryłki 
poczt. bar. 3-75, pół bar.
ntA o-* 3'50, „ v
oRoło 2o porcyj pooz bar.

zł. 4 —
235
„■20
«1J
450
2-50
210
S io
210
210
210
2-10
2-10
1-75
2-75
3-50

Węgorz w marynaeie, prin.&; (0Jtl.a gtarke-)

„ (Starkę)
„ (mittelstarka)

,  „ bez ości
Ś ledzie w marynacie środkowe części
.  i?  S[smarki bez oś.;i ze sosem picant ”
n sleazie (Bratheringe) najlepsza ryba morza półn.
5 01 7 ? s t J F 40—45 sztuk "
ff s adzie tłustei maryn. z cebulą i musztardą 
Śledzie angielokie. Ma*ję» priml  30_ 40  gzt‘k "

holendeijkie 3U— 35 n
Śledzie najdelikatniejsze w ffang. muszt. gogle. i 20- 1 4 0  szt. ”
Kronsardynki ro-yjsi ie w mekant sosie 
AnehoTis CLristiania" w sosie z siół pomocnych ”
Węgorz ,,B. icken pieczony w sosie (doskonale sie Drzechow’l 
Sardynki w oliwie, najlepsze, 9 puszek wielkioh lub 16 małych
. , . / » „ „  ... 0 . , j  , , . . jedno poezi. Collis zł. 4'50Anclioyis (Appetit Silds) bez ości

Sardele brabanekie z r. 1890 najlepsze ” poczt. ba;.
Minogi elbińskie (przechowujr się wybornie)
Sprotki z Kieł skrzyneczka lsO—200 szt. 120, poczt. Collis 
Biklinki z Kiel 40—45 sztuk poczt, skrzynka
Śiedzie łososiowe wielkie, tłuste, wędzone „ „
Węgorz wędzony prima _
Łosoś wędzony (Scheibenlachs nowość) puszka 15—20 sztuk 4 puszki 
Kawiar uralski, siwy, wielkoziarnisty, łagodny kilogram

n "rednioziarnisty
„ Alasca, w smaku podobny do astrachań'kiego 

świeże ryby morskie pomuehła (dorsz), łupak yfizol.) Cabliau ”
skrzyneczka pocztowe n 2 *_

franco, hoz c ła , za pobranfem do każdej 
stacyi pocztowej dostarcza

Filip Richard. Peters

4-50
6 20 
4:40 
1 75 
150 
2?5 
7 50 
4-25 
3-75 
32b 
a 75

4751 AStona —  Holstefn.

— ”25 
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J A K  I H K & f O l f f I C Z
w e L w o w ie  n l i c s  K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  H a lick a  1. 19 

w K ra k o w ie  S u k ie n n ic e  I 20, w C z e rn lo w c a e h  R y n e k  l! 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

O IY IB Ł A  IL i£ ®  Z  S!l (I (E Z  £
J u U o  t o :

M y d ło  b ę d ż w in o ffe  używa się pr2eci(? w m u to m  i p la­
mom n aS K .iry m , usuwa szorstkość skóry a c e r , nadaie 
czerotwośc i aksam itną miękkość uaaaje

bardzo k o r , , ', .n ie  i a  p i e t  do-

m rie  d z S r , ? “ l  Wybtel* 8k,tr«: Ml 0 ,°  to  i -*1 akako- k m i n  , Jąjcym śro.ikiem  przeciw  o p a len iu , pryszczy-

U t  s ris ?." ?  *T ri va,t"’ ^  1t -  '

3Iy tlło  k a m fo ro w e  — uśm ierza sw ędzenie i pieczenie skó 
ry, u su ^a  w yrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  "

■Mydło k f tm fo ro w o -s ia rk o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne piegi —  kaw ałek .  -30

M yd ło  k a rb o lo w e  — barozo korzystnie je s t  myć ręce, 
tw a rz , a naw et całe c.ało w czasie ep id em ii, celem  za­
bezpieczenia, się od zakażenia —  kaw ałek . . — 20

' l y d ł o  k a rb o lo w o  - p ia s k o w e  do m ycia rąk  dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __,.gQ

M y d ło  - r e o l iu o w e  zaw iera 5 %  czystej kreoliny, znakom i- : 
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze , liszaje, św ie rzby  
trądziki, płeć odświeża i w ydelikatnia —  kaw ałek . —

M y d ło  s ia rk o w e  z wiclkiem pogodzeniem  używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze — 25 

M yd ło  s ia rk o w o -s m o ło w e . —  Mydło to sk łada  się a 40 %  
sm oły a 10%  siarki, przew ażnie bywa używane n a  świerzb. 
Mydło to okazało t,ię jako  najlepszy śiodek przy tej s ła ­
bości , przewyższyło ono bowiem w szystk ie nowe w yna­
lezione a tak kosztowne środki — kaw ałek . . __ -35

M ydto  sm o ło w o  g lic e ry n o w e  tk ład a  się % 85%  gliceryny 
1 10%  smoły (dz; jgćiu), je s t  pod każdym  w zględem  je - 
dnem  z najlepszych desiufekcyjno hygienicznem  mydłem 
toaletowem. Jako  zw yałe m ydio do użycia codziennego, 
jewt przez swą desinfokcyjność i skórę zm iękczającą w ła­
sność znakom itym  oraz wypróbowanym środkiem  do u su ­
nięcia w szystkich nieczystości naB kóruyoh, jako  t o : p ie­
gów, plam wątrób anyeh, wągrów i t. p. — kaw ałek — ”30

M yd ło  sm o ło w e  zaw iera 4u•/• smoły (dziegciu); uoawa 
pryszcze, IiS-aje, wszelkie wysypki skórne, p o c e n ie  nóg j 
łupioż na g lo n ie  — kaw ałek . . ■ — *30

M y d ło  s to ra k s o w e  używa się przy cierpie®5*0^  ń^tkórnych
a przew ażnie przy sw ierzbaib  — kaw ałek . _ __ .gQ

M yd/o  ty m o lo w e  zaw iera 3%  tytonia — znakomicie oczy­
szcza skórę od w szelkich wyrzutów  kawałek . — ”50

-.35

‘W f t f t N r n !  P U lcrą  i S p ółk i
n a b y ó  można- książkę do modlenia pod t y t u ł e m :

m • esyli

zebrane p r z e z  M. Kzajnę K arm elitę ,
_  ( * *  e g z e m p l a r z  b r o s z u r o w a n y  . . .  . j  * ż r . —  e t .

I ł  , oprą wny w płótne . , 1 54
\ r w saóan z kiamrą 2 l S0 '

drukam i i liDo-rafii P illera  i Spółki (T e b fo n u  N r. i7 4 a 'l
MMintW


